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Rezolucje galicyjskie, ministerstwo i 
nasza delegacja.

Aż do niedawna przedlitajyskie ministerstwo 
ani pomyśleć nie chciało o przedłożenin Radzie 
państwa rezoiucyj galicyjskich. Wszak pragnęło 
rozwiązać sejm za nchwałę tych rezoiucyj, i tyl­
ko oporowi korony przypisać należy, że się nie 
ndał zamiar pp. Herbsta i Giskry. Teraz już się 
zmieniają rzeczy. Jnż samo przedlitawskie mi­
nisterstwo odbyło naradę nad rezolucjami galicyj- 
śkiemi, i samo zapragnęło znosić się w tej spra­
wie z galicyjską delegacją. Widocznie z góry 
jest nacisk pew ien, więc 'ministerstwo musiało 
podnieść tę rzecz.

Lecz myliłby się mocno, ktoby mniemał, że 
ministerstwo już obecnie zam ierza wnieść rezolu­
cje sejmowe jako wnioski rządu do Rady państwa, 
i że je  popierać będzie.

Jeszcze tak daleko nie zmieniły się usposo­
bienia ministerstwa. Jest ono dotąd przeciwne 
wszelkiej zmianie ustawy grudniowej, więc jeśli 
zamierz? być powolnem koronie i załatwić spra­
wę rezoiucyj galicyjskich, to pragnęłoby to uczy­
nić nie przez zmianę konstytucji, lecz to w drodze 
administracyjnej, to przy uchwalaniu pewnych u 
staw  specjalnych, innemi słowy, ministerstwo 
myśli, iż niektórym mniejszej wagi punktom re- 
zolftcyj sejmowych zadość uczyniwszy, zadowolni 
Polaków, przeprowadzi z nimi ugodę,

O konferencji między ministrem, dr. Giskrą, 
a  trzema z naszych delegatów donosiliśmy już. 
Mylnie jednak doniesiono nam z Wiednia, żo ta 
komisja delegacyjna wydelegowana była dla po­
ufnego zainterpelowania paha ministra spraw we­
wnętrznych. Przeciwnie. Po odbytej nad sprawą 
galicyjską i czeską naradzie ministrów, objawio­
no naszej delegacji zamiar bliższego z nią roz­
patrzenia żądań sejmowych, i w skutek tego de­
legacja do tego wyjaśnienia wyznaczyła ppf Gro- j 
cholskiego, Ziemiałkowskiego i Zyblikiewicza. 
Z odbytej z nimi konferencji ma minister spraw 
wewnętrznych zdać sprawę radzie ministrów, i 
dopiero z uchwał rady ministrów będzie można 
finalnie wiedzieć, czego się po obecnom minister­
stwie spodziewać należy.

Z góry jednak przygotować się potrzeba, iż 
bez zmiany chociażby tylko częściowej minister­
stwa nie można się spodziewać, aby nasze żądania 
sejmowe były jako rządowe wnioski przedstawio­
ne Radzie państwa, i aby w myśl tych wniosków 
zmienioną była nstawa grudniowa. Z początku 
chciano w ministerstwie sprawę galicyjską trak ­
tować razem z sprawą czeską. W razie przyję­
cia tego trybn postępowania można było być pe­
wnym , iż załatwienie rzeczy będzie odwlekane 
ad calendas graecas. A za takiem współ nem tra ­
ktowaniem polskiej i czeskiej sprawy byli naj­
gorliwsi centraliści w ministerstwie. Był to spo­
sób zepchnięcia sprawy rezoiucyj galicyjskich z 
porządku dziennego, na którym je stawiały tak

korona jak  i usiłowania delegacji naszej. Zna 
lazła się jednak w końcn słaba większość w ra ­
dzie ministrów, która oświadczyła się za podję­
ciem sprawy galicyjskiej i osobnem traktowa­
niem jej zaraz, a nie wyczekiwauiem, aż stosun­
ki pozwolą zajmować się i sprawą czeską. Ale 
to postanowienie wcale jeszcze nie daje rękojmi, 
iż sprawę tę obecne ministerstwo załatwi. Prze­
ciwnie, wnosząc z usposobienia większości mi­
nisterstwa Przedlitaw ii, można przewidywać, iż 
nadaremne będą jego nsiłowania. Nic bez przy­
czyny pp. Grocholski, Ziemiałkowski i Zyblikie- 
wicz zaprzeczyli publicznie wiadomości Tagblattu, 
iż dr. Giskra przyrzekł im popierać rezolucje 
galicyjskiego sejmu, a równocześnie i organ pół- 
urzędowy, stara Presse podobne umieściła za­
przeczenie.

Pomimo tak słabej obecnie nadziei, jesteśmy 
jednak przekonani, że żądania sejmu galicyjskie­
go zostaną w końcu wysłuchane. Przeprowadze­
nie rzeczy tak wielkiej doniosłości potrzebuje 
zręczności i wytrwałości a przytem i sprzyjają 
cych okoliczności wewnętrznych i zewnętrznych. 
Otóż delegacja nasza okazała wiele zręczności, iż 
zastawszy wszystkie czynniki ustawodawcze nie­
przychylnie uprzedzone dla rezoiucyj sejmowych, 
postępowaniem swemj już zjednała sobie koronę i 
znaczną liczbę posłów w Radzie państwa, a nawet 
część jedną ministerstwa. Gdyby niezważając na nie- 
przycbylność powszechną, wniosła była rezolucje 
sejmowe zaraz w październiku do Rady państwa, 
byłaby popełniła błąd wielki. Bezmyślny jest ów 
zarzut Dziennika Lwowskiego, iż zaraz na początku 
sesji nie wystąpiła z rezolucjami i nie wykazała 
Radzie państwa konieczności dla Austrji przyję­
cia ieh zupełnego. Kto ma wyobrażenie, iż w 
sprawach prawnopolitycznych jedne stronnictwa idą 
w swych postanowieniach za gruutownym wywo­
dem innych, przeciwnych stronnictw, i tylko od 
kilku pięknych mów delegatów polskich zależało 
uzyskanie dwóch trzecich części głosów w Radzie 
państwa dla rezoiucyj sejmowych: ten o sprawach 
politycznych niema wyobrażenia najmniejszego i 
mówi o nich jak  ślepy o kolorach. Stronnictwa 
czynią ustępstwa jedynie z konieczności- sto 
sunnów, ale nic ulegając wymowie przeciwników. 
T aką konieczność stosunków sprowadzić lub 
z pojawiających się skorzystać w porę, było i 
jest zadaniem naszej delegacji. Jedne z tych 
stosunków istotnie spowodowała delegacja; d ru ­
gie, pojawiające się obecnie, są dziełem wypad­
ków, od czynności delegacji niezawisłych. A je ­
żeli dziś liczymy na spełnienie żądań sejmowych, 
pomimo iż obecnie ministerstwo chciałoby dro- 
bnemi ustępstwami zbyć sprawę, to głównie do 
tej nadziei upoważnia nas przekonanie, że gdy 
delegacja wytrwa przy żądaniach sejmowych, mi­
nisterstwo i Rada państwa obecnemi okoliczno­
ściami, wewnętrznemi i zewnętrzuemi, zniewolone 
bedą zaspokoić żądania sejmu naszego.

Z teki kronikarza lwowskiego.
(Christbaum, czy jasełka1

Gdyby matka Galileja chciała dziś zaprosić 
na wilię Bożego Narodzenia wszystkie dzieci swo- 
je> byłaby w niepospolitym ambarasie co do po­
darunków, któremiby należało roz,weseIić ich ser- 
ca. J uż gama kwestja formy i obyczaju nastrę­
czyłaby niezmierne trudności: jedno dzieci bo- 
toem  pffcyvłykły po dawnemu do  ̂jasełek ze żłob- 
kieffi, s półam i i osiołkami, drugie, na niemiecką 
wychowane m°dę,wolałyby drzewko z świeczkami, 
pierniczkami i orzeszkami. Są to jak gdyby dzie­
ci z pierwszego i drugiego m ałżeństw a, jednej 
matki, aje nie jednego ojca. Kochają się one mo- 
ie  n_aw*ajem, am wnosić to można jedynie ztąd, 
że si? Często czubią. I Oto znowu jedna kwestja, 
któraby ;e mogIa rozdwoić: federalistyczue ja- 
gelka i dnalistyezne drzewko mogłyby odegrać 
rolę czerwonej i białej róży. Federalistyczue woły 
j osiołki przywykły stać przy swoim żłobku, i ze 
zgrozą pogiądają ba pierniczki, wabiące do Wię­
d n ij)  na twarde orzechy, które tam gryźć p0- 
trzeną-

Ażeby raz na r°k uniknąć wojny domowej i
przynajmniej w dzień p ło d zen ia  s i ę  Zbawiciela dać
przystęp uczuciom pojednawczym, ażeby uciszyć
tia cbwiię walkę stronnictw, pótrzebaby tedy przy 
tak idealnej uczcie, ja^ wy{-ej wzmiankowana, ró­
wnouprawnić jasełka z ^hristbauraem, t. j. mó­
wiąc dzistejs^m żargone,m politycznym, potrze 
baby jasełkom obok Cbristbaumu dać takie same 
stanowisko, jakie zajmuje ^ ? g ry  obok Przedlita­
wii. Następni®, _ na utylitarQein drzewku potrze-
baby p o W * e 8 * ć wszys*!10 to, co dotychczas u -
t o n ą ć  nie mog|0 } wyJ3W8Zy naturalnie c. kr. 
bergratów, chociaż j ci wyszli jakoś cało z po­
topu wielickiego- Zaś przy za8adniczym żłobku 
potrzebaby postawić kilkn . mężów, stojących na 
straży j t. d., a Za drabinkę włożyć w s z y s t k i e
programy, przedwcześnie skoszone przez nieubła*
ganego Kronosa i m a jące  dziś Ju ^ ty lko  wartość
siana. Obrokn, mianowicie duchowego, nie P°‘ 

1 trzeba sypać w ten żłobek! jestto rzecz zbyt uty- 
|ita rna i nie wielu federalistom Przypadająca do 
gtnkku. . , ,

OświetI«n,e P°^inno także odpowiadać uro-

Korespondencje Gazety Narodowej.
B u k a re s z t  d. 17. grudnia.

(A . Ł a b ) Trudno uwierzyć, w jakiej nie­
pewności są dziś sternicy nawy państwa Ru­
muńskiego. Kogolniczano oświadczył wprawdzie 
w ostatniej swej m owie, mianej podczas roz­
praw Izby deputowanych nad adresem, że ani 
stare ministerstwo upadło, ani nowe przyszło do 
władzy wskntek jakichkolwiek wpływów zagra­
nicy; nam jednak nie imponuje bynajmniej to 
zapewnienie pana ministra spraw wewnętrznych, 
tak samo ja k  lekceważące odzywanie się u rzę ­
dowych dzienników pruskich o Rumunii nie mo­
że być dla nas probierzem i skalą serdeczności 
dzisiejszych stosunków pomiędzy Berlinem a 
Bukaresztem. Berlin, uważany tu od dawna i 
zupełnie słusznie jako łącznik stolicy Rumunii 
ze stolicą caratn, odegrał i tym razem swą rolę 
przyjaznego doradzcy. Za jego  to wskazówką 
poszedł książę Karol, i zmiana gabinetu stała 
się faktem dokonanym. Książę Karol pozw ala­
jąc na ustąpienie Bratiana z widowni publi­
cznej, utwierdził go natomiast tem mocniej, lu ­
bo zupełnie prywatnie, w książęcej swej łasce, 
został nadał wiernym jego przyjacielem, po­
wolnym uczniem; Izba zaś, w ybierając go na 
swego prezydenta, zaaprobowała tem samem 
wszelkie czynności z czasu jego rządów, a 
zarazem zamanifestowała, że tylko w takim ra­
zie będzie popierać nowe ministerstwo, jeśli ta­
kowe nie ustąpi ani na włos z drogi, jaką  po- 
stępywał p. Bratiano, Jak ą  zaś ta droga dotąd 
była, i prawdopodobnie nadal będzie, to w yka­
zał najlepiej sam p. Bratiano w swej dłngiej 
mowie, którą z tego powodu uznaję za dość 
ważną, tem bardziej, że ja  wygłosił ty le wsła­
wiony mąż stanu i widoma głowa licznego w 
kraju stronnictwa. Podając ją  wam poniżej pra­
wie dosłownie wraz z odpowiedzią Kogolnicza- 
na, wstrzymuję się od szczegółowego rozbioru 
tego najważniejszego od lat kilku ustępu z par­
lamentarnego życia Rumunów. Tyle tylko winie- 
nem nadmienić, że obaj m inistrowie rozwodzili 
się  7-byt szeroko  nad tem , niepomijając pópła 
cających tu, leoz do przesytu już ckliwych de- 
klamcyj sentymentalnych, co niebyło przedmio­
tem spornym między Rumunią a zagranicą, a 
właściwie Austrją, a starannie omijali wszelkie 
inne szkopuły, które czerwona księga albo na­
macalnie wskazuje, lub też ja k  najwyraźniej do­
myślać się każe. Z tego wynika, że polityka 
B ratiana była rzeczywiście taką, za jak ą  ją  za­
granica uznała, i że p. Kogolniczano zdaje się 
być zobowiązanym do dalszego jej ciągn.

Lecz oto i słowa pp. ministrów :
P osiedzen ie  (J ia ta  p raw o d aw c zeg o  z d n ia  11. 

g ru d n ia  1868.
J .  B r a t  i a n o .  P. Apostolenu, napadając na mnie 

wczoraj i dziś, powiedział, iż nasza administracja była 
tak tyraóską, tak zdemoralizowany i demoralizujący, 
tak uciskającą, iż byłem zmuszony oświadczyć, poda­

jąc się do dymisji, źe opuszczamy władzę dla dobra 
narodu, t. j. ażeby naród był wyswobodzony od naszej 
administracji.

Chcę się wytłumaczyć nie przed p. Apostolenu, 
lecz przed Izbą, przed narodem całym i zagranicą.

Wyznaję, panowie, że byłem bardzo zmartwiony, 
czułem, jak moje serce ściskało się coraz bardziej, wi­
dząc p. Apostolenu, oskarżającego nie byłe minister­
stwo, ale kraj cały. Lecz czyż to możliwem jest, by 
jeden człowiek, który stoi u władzy w kraju, używają­
cym wszelkich wolności, mógł przygłnszyć wolę naro­
du całego i sparaliżować dowolnie wszystkie jego 
czynności — jak mówią nasi nieprzyjaciele ? W takim 
razie kraj ten rzeczywiście zasłużyłby na sąd, jaki o 
nim wydają nieprzyjaciele jego za granicą.

Ja nie mówię, że w byłej administracji nie był po ­
pełniony żaden b łą d ; o, nietylko jeden, lecz więcej.

Szarlatan tylko lub szalony może ośmielić się po­
wiedzieć, że nie b łądzi, jeśli w toku spraw osobistych 
robią się błędy co dzień, tem więcej, jeżeli kto zarządza 
sprawami narodu całego, krajem, który jest w podo­
bnych warunkach, jak nasz, który jest powołany zmyć 
wszystkie plamy przeszłości, aby módz walczyć prze­
ciw wszystkim groźbom, które mu czynią. (Oklaski).

Wyznaję, że zbłądziłem. Oskarżają mię między in­
nemi o ścieśnienie wolności publicznej.

Lecz jakież są owe ścieśnione wolności? Albowiem, 
jak raz ju t powiedziałem, sądzę, że naród rumuński nie 
upadł tak nizko, jak wam się zdaje. Ja  nie przystą­
piłem do ścieśnienia instytucyj, które zapewniają wol­
ności publiczne, gdyż w takim razie byłbym się potknął 
sam w chwili, gdybym był chciał do tego rękę przyło­
żyć. Oby Bóg dał, ażeby we wszystkich administra­
cjach, okolicznościach, namiętnościach osobistych i 
zbiorowych wolności publiczne były tak nietknięte, jak 
ja  miałem honor i szczęście je zostawić. (Oklaski).

N e g u r a. Zachowaj nas Boże od tego.
B r a t i a n o .  Wiem, że nie byłeś i nie jesteś przy­

jacielem instytucji dzisiejszej.
L u p o n o. Jesteśm y przeto Austro-Madiarami ?
B r a t i a n o .  Ja  najmniej, moi panowie, starałem 

się wlać wiarę w obcych, że człowiek, który ma honor 
zasiadać w świątyni politycznej rumuńskiej, może mieć 
inne serco^ jak Rumuna prawdziwego. Być może, że 
są ludzie nierozsądni, zaślepieni namiętnościami, lecz 
Austro-Madiarów niema. płr

Gdy przyszedłem do władzy, nie znalazłem gwardji 
narodowej, jak tylko w kilku miastach. Podwoiłem jej 
liczbę. Znalazłem znaczną część miast nieuzbrojonych. 
Uzbroiłem je- O ile mogłem, starałem się okólnika­
mi obudzić w sercach Rumunów nietylko uczucie pra­
wa, lecz także i uczucie powinności.

Starałem się w Radach municypalnych i dystrykto­
wych obudzić prawo i powinności, które łączą ieh funk­
cje; robiłem to nawet z rozgłosem, i przyjąłem na sie­
bie zarzut, który mi zrobili nietylko obcy, lecz także 
w kraju, i ci, którzy nie podzielają mojej opinii, odno­
szącej się do wolności miejscowej, jakobym zamierzał 
z każdego dystryktu i komuny utworzyć państwo.

N e g u r a. A przecież nie udało ci się to.
B r a t i a n o .  Bądź pewnym, panie Negura, że mi 

j się udało, i to tak dobrze, źe kiedy Moskale, którzy

czystości: powinno być przynajmniej tyle światła, 
ileby go było w głowie p. radcy Janowskiego, 
gdyby ją  według projektu Sawczyńskiego podwyż 
szono o jedno piątro. Ponieważ jednak uczta oo 
bywa się zwykle już o zmroku, więc mimo tak 
znakomitej ilości światła dobrzeby jeszcze było 
zapalić lampę, aby od biedy rozróżnić możaa naj­
bliższe przynajmniej przedmioty.

Po tych ogólnych przygotowaniach, pomów­
my o podarunkach, któreby każdemu z nas były 
najmilsze. Co to szkodzi, wyrazić pod tym wzglę­
dem choćby najskromniejsze życzenia ? Pan Bre- 
stel nie wynalazł jeszcze na to podatku, a mama 
Galileja jednakowo nic nam nie da, i jeszcze ka­
że sobie zapłacić dodatek do podatku na swoje 
autonomiczne wydatki i na powiększenie blasku 
swoich stuozterdziestudzicwięcin marszałków. Ż y­
czmy sobie tedy choćby jak najwięcej, życzmy 
sobie, co każdemu najserdeczniejszą sprawi przy­
jemność.

Zaczynam od siebie.
Mnie uradowałby najmocniej nowy numer 

Irydy, wydany przez Żegotę Korabia , i zawiera­
jący dowód, oparty na filozofii Arystotelesa, że, 
ponieważ sztuka jest imitacją natury, więc scena 
narodowa powinna być imitacją tego wszystkie­
go, co Żegota Korab pielęgnuje, jakoto : śliwek 
węgierskich, tulipanów, proszku do zębów, kala­
repy, tynktury do wywabiania plam i t. p. Wszy­
stko to Żegota Korab udowodnił jnż raz ze ści­
słością człowieka, obznajomionego z „pojedynczą 
i podwójną rachunkowością" (die einfdltige und die 
zwiespdltige Buchhaltung). Żegota Korab, który wie, 
co Arystoles mówił o sztuce, musi wiedzieć je ­
szcze wiele innych rzeczy, bardzo ciekawych, i 
dlatego też ze wszystkich rzeczy pod słońcem, 
“ajpożądańszym byłby dla mnie nowy jak i utwór 
tego genialnego pióra. Niejeden wsławił się już 
tem, i e komentował Szekspira, Getego, lub innych 
wielkich pisarzy; ja  pragnę pisać komentarze do 
dzieł Żegoty Korabia, ażeby choć trochę być 
kiedyś sławnym.

A teraz, przejdźmy do życzeń bliższych mo- 
icb przyjaciół i znajomyćb, którzy, nie wątpię o 
tem, są także przyjaciółmi i znajomymi łaska­
wych moieh czytelników.

Oto jest najprzód całe nasze Towarzystwo 
naiódowo-demokratyczne: życzmy mu stanowiska

takiego, jakie mają Węgrzy, gwardji narodowej, 
wolności, równości i braterstwa, jakoteż rychłego 
zaprowadzenia _ bardziej u k s z t a ł c o n y c h  li­
tworów i spiesznego w tym celu ukończenia 
prac demokratycznej komisji rezolucyjnej, woj­
skowej i propinacyjnej. Gdy jednak moralne po­
jęcia tego rodzaju nie dadzą się umieścić w ja­
sełkach, więc życzmy temu Tow arzystw u, aże­
by w żłobku swoim znalazło środek, który uwa­
ża za niezawodny do dopięcia każdego celu, t. j. 
nowiusieńki, historyczno - tradycyjuo - demokraty- 
czno-narodowy program, ułożony przez pp. Wid- 
mana, Szmitta i Romanowicza, z nwzględnieniem 
pp. Maiisza i Iskrzyckiego, a zawierający reka- 
pitulację i kwintesencję wszystkich dotychczaso­
wych, tak już doskonałych programów.

N iek tó rym  sta rszy m  pp. dem okra tom  sp ra ­
w iłaby tak że  p rzy jem ność m aleńka  cholera, k tó- 
raby  z ła sk i swojej r a c iy ła  w y p raw ić  n a  łono 
A braham a w szystk ich  now o-em ancypow anych  b ra ­
ci żydów, w ra z  z n ienależącym  do rodu Izrae la  
najniższym  s łu g ą  ła sk a w e j publiczności, k ro n ik a ­
rzem  Gazety Narodowej, W  b ra k u  eho lery  pożą- 
danym by był p rzynajm nie j dobry  ja k i para liż , 
k ilka  p iorunów , lub częściow e trzęsien ie  ziemi.

Złote runo, mimo wynalezienia żeglugi paro­
wej I sztuki pływania po suchym lądzie, trudniej­
sze je9t dziś do zdobycia, niż za czasów Jazona. 
Gdy atoli pia desidetia uwolnione są od taksy, 
więc dowódzcy Argonautów krakowskich wolno 
będzie życzyć, by go nie minął tak ponętny pier­
niczek. W tym celu dobrzeby było, gdyby prze­
zorna i troskliwa macierz Galicja tą razą nie o- 
kazała się, jak zwykle, macochą dla Krakowa. 
Niecbajby na drzewku, do prywatnego użytku 
p. Mieroszowskiego, wisiało z parę bofratów, nie- 
zaopatrzonycb jeszcze w dyplom honorowego o- 
bywatelstwa grodu Krakusowego. Reszta jnżby 
się jakoś zrobiła.

Pieszczoszkowi memu, Benjaminkowi, miłyra- 
by był hrewiarz, oprawny w skórę, zciągniętą z 
jakiego garibaldczyka, poległego pod Mentaną, i 
dykcjonarz końcówek rymowych. Benjaminek bo­
wiem w chwilach, wolnych od modlitwy i pobo­
żnych rozmyślań, pracuje nad akrostychem na 
cześć pani Modrzejewskiej, i chociaż natchnienie 
płynie mu jak z cebra, mozoli się już od jakie­
goś czasn nad rytmioznem i rymowem sformuło­

waniem swoich uczuć i wrażeń. Benjaminek, jak 
p. Marechal, ma myśli, ale „stylu" niema.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć i o kole­
gach m oich, o owych dwudziestu siedmiu kroni­
karzach , którzy z nowym Rokiem rozpoczną je ­
dni da capo, drndzy po raz pierwszy w swojem 
życin, spisywanie wszystkich ciekaw ości, poja­
wiających się na bruku lwowskim, Tym muszę 
jnż dać coś więcej, jak gołosłowne życzenie. 
Udzielę im wybornego przepisu na robienie kro­
nik niedzielnych, który mam od Żegoty Korabia. 
(Trzeba bowiem wiedzieć, że mimo pozornej nie­
zgody, ja  i Żegota Korab żyjemy z sobą w naj­
ściślejszej przyjaźni: on dostarcza mi swoich su­
rowych materjalów, a ja  mu zato odwzajemniam 
się pieprzem i innemi artykułam i korzenaemi). 
Owoż tedy, na podstawie swoich ogrodniczo-sa- 
downiczych doświadczeń, Żegota Korab twierdzi, 
iż kronika powinna się przyprawiać jak sałata , 
według metody włoskiej, t j .  że potrzeba do niej 
czterech ludzi,: roztropnego, do posolenia, roz- 
rzutnika , do dodania oliwy, sk ąp ca , do octu , a 
wariata, któryby to wszystao dobrze wymieszał. 
Kochany Żegota ubolewał raz przedemną w se­
krecie, że w jego własnych kronikach znać tyl­
ko ślady ostatniej z tych czterech czynności. J a  
oczywiśeie pomagałem mn wnbolewanin, i to po­
cieszało trochę jego strapiony umysł.

Nasi panowie radni, tak dbali o dobro mia­
sta, mogą mieć jedno tylko życzenie, do którego 
ja  przyłąozam się z całego mojego serca. Cho­
dzi im o taką reformę kalendarza, któraby ziści­
ła bajeczne francuzkie przysłowie o tygodniu , 
zwanym la semaine des trois jeudis, czują to bowiem 
dobrze, że tydzień musi mieć przynajmniej trzy 
czw artk i, jeżeli sprawy miejskie mają iść jak  
należy.

W dzień tak wielkiego święta nie godzi się 
dworować z ludzi, dlatego też nie będę wspominał o 
życzeniach tych wszystkich obywateli większych, 
mniejszych, miejskich i wiejskich posiadłości, któ­
rzy marzą o zaciągnięciu pożyczki w bankn wło­
ściańskim. Byłby to z mojej strony żart, równie 
boleśny, jak gdybym życzył matematykom n a­
szej Rady miejskiej, by wynaleźli kwadraturę ko­
ła, albo członkom Skarbkowskiej Rady admini­
stracyjnej, by się pozbyli swoej tajemnej obawy 
skutków zwinięca teatru niemieckiego we Lwo-
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weszli r. 1848, powiedzieli, że eo zrobiono w trzech 
miesiącach, nie można zmienić ani za lat 20, tak samo 
to, co się zrobiło od 11. lutego, nie zmieni się nigdy, 
ani przez wieki. (Oklaski przeciągłe).

Panowie 1 P. Apostolenu powiedział, że używałem 
władzy administracyjnej na to, aby przy wyborach pod­
nieść kwestję społeczną.

Szlachetny p. Apostolenu może to powiedzieć od 
siebie samego, lecz nie za całą Izbę ; nie może tak o- 
brażać całej administracji, całej wagistratnry i obu Ciał 
prawodawczych. (Oklaski).

Jako minister powiedziałem otwarcie to , co uwa­
żałem za obowiązek i powinność rządu podczas wy­
borów.

Jeśli moja teorja jest fałszywą, drudzy powinnni o- 
brać inną drogę, a kraj cały niech potępi moje postę­
powanie.

P. Apostolenu nietylko krytykował administrację; 
on zdaje się być równie oburzony — jak p. Beust w 
swojej czerwonej księdze. P. Apostolenu wyłożył nam 
teorję arm ii; co do mnie, jestem zdziwiony, jak ten 
pan zmienił się tak dalece, że przemawia za teorją, 
przeciwko której powstawał, kiedy był przy władzy. 
Jeżeli chcecie całkowitego zniesienia armii całej, to jak 
chcecie Bformować milicję, jak  chcecie"ją ćwiczyć, kie­
dy żaden z tych, którzy nie brali udziału w armii, nie 
umie władać bronią? Jeżeli co mamy do żałowania, to 
to, że nie mamy więcej środków, niż dotąd. W ten 
sam sposób mówiono o Włochach po roku 1848, nawet 
Francuzi, naród bardzo sprzyjający Włochom, pogar­
dzali nimi bardzo, i śmiali się, gdy im mówiono o żoł­
nierzach włoskich. Dobrze więc, cały świat widział, że 
kiedy nadeszła chwila, stał się ten naród jednym z naj­
dzielniejszych, który walczył nieustraszenie — naród 
zaś, który nim pogardzał dzień przedtem , ci sami 
Francuzi, walczyli przez całe miesiące, ażeby odebrać 
Kapitol z rąk tychże Włochów, o których mówili, że 

. żołnierze włoscy uie wychodzą na ulicę jak tylko z pa­
rasolami.

My jesteśmy pod okolicznościami więcej sprzyjają- 
cemi, niż Włochy. Wiecie, że w czasach, nie upadku 
narodowego, aie w czasach nieszczęść narodowych, 
wojny, wygrywane przez Moskali przeciw Turkom, by­
ły wygrywane z przednią strażą rumuńską, stawianą 
na czele wojBk moskiewskich. Dlaczegóż więc niektó­
rzy z was mówią, że nie można powiedzieć, by naród 
rumuński był w stanie i gotowości do poświęceń dla 
swego wzmocnienia, w chwili, gdyby komuś przyszedł 
gust do wkroczenia do Rumunii, że otoczymy tron, i 
że będziemy walczyć? Dlaczegóż powiedzieli, że coś 
podobnego mówić nie można, ponieważ jest to tylko 
przechwałką z naszej strony? Wolno obcym i zagrani­
cy obrażać naród rumuński, lecz nie wolnu tego Rumu­
nom samym.

Czyż te słowa obrony własnej są słowami wyzy- 
wającemi ?

Kiedy zagranica znieważa nas codzienflie, grozi i 
groziła nam wówczas, gdyśmy sądzili, że dobrze jest 
mieć księcia dziedzicznego z rodziny, która nam daje 
rękojmię, a ona sądziła się w prawie wejścia do Rumunii. 
Dlaczegóż nie mieliśmy dać poznać, że jeżeli jej przyj­
dzie raz jeszcze chęć taka, znajdzie tutaj nie trzy puł­
ki, lecz wiele pułków, gotowycn do dzielnego iuh p rz y ­
jęcia ? Skończyłem z p. Apostolenu.

T eraz, moi panow ie, mam jeszcze odpowiedzieć 
na inną illustrację odmiennej doniosłości, jakie jej nadaje 
jej stanowisko- Chcę odpowiedzieć panu Beustowi, któ­
ry się wydaje za organ wszystkich skarg, wszystkich 
oskarżeń, które zagranica nważała za stosowne podnieść 
przeciw nam.

Lecz wypada mi raz jeszcze odpowiedzieć panu A- 
poBtolenu, który powiedział, że podaliśmy się do dymisji, 
ponieważ byliśmy przeświadczeni, że prowadzimy kraj do 
przepaści. Panowie, powiedziano że to wpływ konzu- 
lów, który zmusił ministerstwo do ustąpienia. Mówiłem 
prywatnie w kole przyjacielskiem, powtarzam to dziś z 
z trybuny Izby, że nawet ci, którzy nas nie znają, lecz 
znają pozycję rządu rumuńskiego, ministrów pełnomo­
cnych narodu rumuńskiego, nie sądzą, byśmy byli zdolni 
popełnić tchórzostwo osobiste.

Nie, to nie wpływ konzulów zmusił nas do ustą­
pienia; to pozycja Europy i pozycja, którą mieliśmy w 
g P P " " l  B ""I B
wie. Są rzeczy, których niemożebność jesl ma­
tematycznie dowiedzioną; robić z nich życzenia 
przy łamania opłatka, byłoby szyderstwem.

Z tego więc samego powodu, nie będę już 
Życzył Organowi demokratycznemu, by mówiąc o 
czynnościach delegacji naszej w Wiedniu, kiero­
wał się zawsze i każdego czasu dobrą wiarą i 
prawidłami zdrowego r029ądkn. Organ demokraty­
czny robiony jest na takie k o p y t o ,  że pomie- 
nione p r a w i d ł a  do niego nie ., pasują*.

Byłoby jeszcze niejedno do wypowiedzenia 
przy uroczystej dzisiejszej sposobności. Mam w 
zapasie poetyczną, sielankową, tradycyjno-narodo- 
wą fantazję na temat wilii, ale schowam ją sobie 
na przyszły rok, bo dziś świat wydaje mi się 
zbyt materjalistyoznym, by mu się mogły podo­
bać takie perły natchnienia. Mam jeszcze całą 
kopę różnych życzeń, ale nimbym je wyrecyto­
wał, czytelnik zgłodniały zatęskniłby do trady­
cyjnego barszczu z uszkami, i cisnąłby w kąt 
Gazetę wraz z fejletonem. Więc chociaż jeszcze 
nie wyczerpałem przedmiotu i choć zostawiam 
nierozstrzygniętą kwestję, ozy nam przystoją i 
należą się starodawne jasełka, czy nowożytne 
drzewko smerekowe ze świeczkami, kończę j e ­
dnem , ogólnem, serdecznem  życzeniem wesołych 
świątek 1 J

U c ie c zk a .
(Z  luźnych kart pamiętnika zbiega ze Sybiru.)

(Dokończenie.)
W ład y s ław , k tó ry  nie Z(j 0j aj  sję  jeszcze po- 

fcbyć w szystk ich  naw ykm eń m arzycie lsk ich , leżąc 
n a  k o lan ach  O les ia  Srod w iatrn m roźnego i d e­
sz cz u , śród  p u steg o  s te p u , na k tórym  m ia ł j e ­
szcze szu k ać  noclegu  po  nocy, i n iepew ny, Czy 
go ju tro  n ie  z a m k n ą  do W ięzienia j ak.0 w łóczę­
g ę  , m y śla ł o t e m , co będzie  robił i mówił, gdy  
się  zobaczy z M a r ją ! Ani m b  przez myśl nie 
przeszło, że oddzie la ły  go  od  niej i przestrzeń 
k ilkudz iesięe iom ilow a, i m ąż zazd rosny  i w iele, 
w ielo w ydarzyć s ię  m o g ący ch  w ypfldfbw .

O le ś , k tó ry  nie m iał do m y ślem a 0 żadnej 
M aryni i d rża ł n a  całem  ciele  ja k  liAÓ osikow y, 
a  do tego  jeszcze był g ło d n y m , sp o z ie ra ł Co

kraju, radziła nam, że rozsądnie jest ustąpić nakoniec, 
bygzostawić miejsce ludziom, którzy mają takież same 
serce Rumunów jak my, którzy mają doświadczenie i 
którzy dali dowody większych zdolności jak nasze.

Potem panowie, ludzie, którzy zostają długo przy 
władzy, Błabnieją, ponieważ świat nie widzi jak tylko 
złe. Trzeba wielkich geniuszów i ludzi wielkich zdolno­
ści, żeby módz zostawać długo u władzy, a świat 
nie uczuł się zmęczonym.

Nie jesteśmy z tej kategorji; czujemy że świat nu­
żyć Bię zaczyna, i że dobrze jest ustąpić, nim całkowi­
cie będzie znnżony. Jest jeszcze inna uwaga. Jestże 
dobrze, by doradzcy tronu byli zawsze ci sami? jestże 
dobrze, by jeden tylko odcień, jeśli nawet reprezentuje 
przeważną większość kraju, dawał rady tronowi ? Nie 
jestże dobrze, dać sposobność innym odcieniom przy­
bliżenia się do tronu, by go zobaczyli, ocenili, nszano- 
wali i nauczyli się go kochać ?

W położenia teraźniejszem był do tego jeszcze je­
den ważny i nagły powód. Ze wszech stron powstawa­
ły głosy, a głosy ważne i możne, mające wielki wpływ 
nietylko na państwa drugiego rzędu, jakiem my jeste­
śmy, co zaledwie od wczoraj powstało, ale nawet na 
najmożniejsze państwa.

Otóż więc, jeśli powstaje opinia niepochlebna prze­
ciw jakiemu rządowi, wówczas jest jego obowiązkiem 
usunąć się, ażeby inni mogli przyjść i dowieść światu, 
że co mówiono, nie jest prawdą, i że to co wypowie­
dział ten rząd, nie było opinią, wmówioną w naród; że 
rząd ten nie należał do jednej tylko partji, lecz że w 
jego wielkich czynach mieścił się wyraz całego narodu.

Moi panowie, bądźcie przekonani, że mężowie tego 
rodzaju, jacy są dzisiaj u władzy, którycb przeszłość 
może wzbudzać aaufanie, ile że długo byli u steru, wy­
stąpi ą i dowiodą przed Europą, że to co powiedziano, 
jakobyśmy byli narzędziami obcych mocarstw i obcych 
interesów a nie własnego narodu, nie jest prawdą.

Jestem przekonany, że ci, co przyszli po nas do 
władzy, zaprzeczą wszystkim potwarzom i dowiodą świa­
tu, że to naród ramuński tego chce, że nie idzie on za 
wolą tej lub owej partji.

Panowie, o co właściwie oskarża nas księga czer­
wona? Księga ta  jest złożona ze 110 stronnic, z których 
30 jest poświęconych Rumunii. Nietolerancja religijna 
jest pierwszym punktem. Ministerstwo dzisiejsze odpo­
wie, jak my odpowiedzieliśmy: Nie jest to nietolerancją 
religijną, lecz żenadą, ambarasem społecznym, a nawet 
że tak powiem — narodowym. Nie wierzą w Rumnnii, 
aby można zrealizować w czasie tak krótkim wszystkie 
warunki siły, by narodowość nie była zagrożoną, dla. 
tego powiedziano w konstytucji, że kolonie obce nie 
mogą być dopuszczone w Rumunii, lecz nie zrobiono 
tego z nienawiści do obcych. Wypowiadam prawdziwe 
uczucia narodu, że nie było to nietolerancją przeciw ży­
dom. Obawiauo się tylko, by kraj nie został zagłuszony 
koloniami obcemi.

To co powiedziałem, to  powiedzą i nasi następcy. 
Wtenczas Europa nie będzie mogła więcej powiedzieć, 
że to są słowa kilku ludzi, którzy ebeą wyzyskiwać 
własność, ponieważ szlachetny p. Dmitro Ghika i Ko- 
golniczano nie mają potrzeby tego; ich pozycja jest 
zapowniona oddawna w społeczeństwie rumuńBkiem, nie 
potrzebują tego nędznego środka, jak to obcy utrzymy­
wali, że go potrzebowaliśmy, eksploatować wiarę ogól­
ną, by się utrzymać przy władzy i by obudzić po­
między ludnością uczncia, które nie istniały, nie istnie­
ją  i nigdy iBtnieć nie będą w Rumunii.

Panowie, gotowiście powiedzieć mi, że jestem nieroz­
sądnym, odpowiadając na czerwoną księgę, że wznoszę 
sobie piedestał, by się wznieść do wysokości p. Beusta. 
Nie moi panowie, lecz zachodzi potrzeba przemówienia 
i zaniepokojenia, jeśli Bię widzi Bzefa gabinetu państwa 
tak wielkiego i tak silnego, jeśli się widzi p. Beusta, 
człowieka wielce inteligentnego i wielce odważnego, 
który nie wabał się nawet poświęcić Saksonię w osta­
tniej wojnie, jeśli się widzi, że ten człowiek lęka się 
państwa, narodzonego od wczoraj, które zaledwie ze­
brało się do połączenia żywiołów swego wzmocnienia, i 
w strachu przed olbrzymem, który się wznosi przed nim, 
żąda stałej armii 800,000 ludzi — wówczas to moi pa­
nowie, możemy i my być zaniepokojeni.

chwila to w około, to na leżącego na jego kola­
nach W ładysława , i byłby już dawno rnszył z 
miejsca, gdyby nie chęć przyniesienia ulgi cier­
pieniom towarzysza przez odpoczynek, Nakoniec 
przebrała się m iarka i jego cierpliwości.

— Pójdźmy W ładku! rzekł łagodnie, podno­
sząc s ię ; trzeba koniecznie pomyśleć o noclegu. 
W sianie nie zmarzniemy i nie zmokniemy.

Im milsze było m arzenie, tem przykrzejszą 
się wydała Władysławowi rzeczyw istość, która 
mu odsłaniała oałą prawdę słów towarzysza. 
Uznając jednak potrzebę osłuchania rady, pod­
niósł się z trądem i skrzywił jak  istne dziecko 
z boln, który mn sprawiała nabrzmiała i natarta
noga. Omal że nie zapłakał... Lecz widać przy­
pomniał sobie nauki w ytrw ałości, któremi hojnie 
szafował Olkowi, bo niby z pyłu otrząsł się z 
opanowującej go niechęci i poszedł milczkiem za 
towarzyszem. Zwycięztwo to atoli nad sobą za­
płacił sobie wykrzykiem :

— Przeklęte życie! h a ! gdybym miał tu ca ­
ra, Inb przynajmniej oarzątko jak ie  !

— Ta, ta, ta... wartogłów z ciebie W ład k u  I 
mówił śmiejąc się Olek — zaręczam , puściłbyś 
go przy pierwszym krzyku boleści...

— Co? ja? nigdy! odparł Władek tonem , z 
którego łatwo było można w nosić, że w głębi 
serca żałował już nieludzkich słów owych, a tyl­
ko chodziło mu o konsekwentność. W iesz, mó­
wił dalej, nieraz w więzienia przedstawiałem so­
bie, że jestem przy pożarze Zimowego pa łacu , i 
że widzę jak  pacholę carskie wyciąga do mnie 
rączęta i prosi łzawem okiem , abym je wycią­
gnął z płomieni. Ani razu uie ulitowałem się, a 
owszem.....

— To było w więzieniu,— przy pożarze zro­
biłbyś inaczej...

— Obaozylibyśmy!
Uszedłszy kilkaset kroków, zbiegowie napo­

tkali nareszcie ku wielkiemu swemu zadowoleniu 
ogromną stertę siana, w której wyżłobili sobie 
niebawem wygodne legowisko.

Na końcu czwartej stacji od Tobolska, jadąc 
ku zachodowi, droga prowadzi tuż ponad prawy 
brzeg Tobołu. Miejsca te błotniste porośnięte są 
karłowatą brzeziną tak g ęs to , że mimo późnej

Potrzeba wam wiedzieć, że i potrzeba o so b is ta 'p o ­
czyniła się do iDuycb powodów, które zniewoliły nilę do 
ustąpienia; potrzeba było, abym i ja  nieco odetchnął, 
abym mógł przemówić bez żadnej odpowiedzialności 
przeciw komukolwiekbądź i bez skompromitowania rzą­
du kraju.

Kiedy wielki monarcha, mający dziś tyle milionów 
poddanych, koronujący Bię jako król W ęgier, robiąc 
mieczem, przypasanym mu przez p. BeuBta, krzyż na 
cztery strony świata, przyrzeka odzyskać wszystkie 
prowincje, należące do korony św. Szczepana, myśmy się 
tem nie zaniepokoili, nie kładliśmy się przeto z więk­
szą troską do spoczynku, aniśmy z tego powodu budzili 
się z mniejszem jak zwykle zadowoleniem. Powiedzieli­
śmy sobie, że to jest tylko formą, o którą dba niezmier­
nie państwo Austrjackie, ponieważ jest jednem z państw 
najbardziej tradycyjnych i trzyma się stale wszelkich 
formalności.

P. Beust jednakże nie postępuję sobie podobnie, lecz 
lęka się, dzwoni na gwałt po całej Europie, żąda stałej 
armii 800.000 ludzi, dlatego że p> Kandiano dobył pa­
łasza z pochwy. (Oklaski).

Urządzono manifestację pangermanizmn, gdzie i nasz 
sztandar powiewał i był noszony po nlicacb, a myśmy 
tem niebyli zaniepokojeni; emisarjusze węgierscy przy­
bywają do naszego kraju, a my nic im nie mówimy, 
przeciwnie dajemy im jeść i pić. Powiedziałem br. Ede- 
rowi: Boicie się, abyśmy was nie udusili, jak gdyby­
śmy byli kolosem a Austrja małem państewkiem.

Widzicie panowie, że sprawa uie jest serjo-
W następstwie więc, troski za troskę, obawa za o- 

bawę, i śmiało mogę tu powtórzyć przysłowie: Ja  się 
boję, ty  się boisz, obydwaj się boimy.

Jeśli więc nie pojmuję, dlaczego p. Benst się prze­
straszył dlatego, że p. Kandiano dobył pałasza (weso­
łość), nie pałasza, bo go więcej nie nosi, ale że dobył 
pióra, to z drugiej strony niech i nam będzie wolno 
być zaniepokojonymi, i sądzić, że ci panowie nie mają 
dobrych wobec nas zamiarów. Wątpię, aby Austrja mo­
gła wykazać choćby jeden tylko dowód naszych zabie­
gów po tamtej stronie Karpat, jeden dowód, świadczą­
cy już nietylko przeciw rządowi, ale przeciw każdemu 
pojedyńczemu, któryby zamierzał zamącić spokój Au- 
strji. Jeśliśmy byli rozsądnymi, czegóż się więc oba­
wia? Austrja, wielkie mocarstwo, oddzielona dziś od 
Niemiec, czyż nie szukałaby środka swego rozwoju w 
stronie, najmniej sprzeciwiającej się? Wiecie, panowie, 
że armia austrjacka wykonała pomiar naszego kraju, a 
zaprawdę wolno jest nam sądzić, że kto wozoraj był 
głodnym, może nim być i dzisiaj. My nie jesteśmy gło­
dni, bośmy przyzwyczajeni do ubóstwa.

Czerwona księga utrzymuje, że się zbroimy nad mia­
rę, że więc nie mamy dobrych zamiarów, że nie myśli- 
my jedynie o naszej obronie, ale tak ie  i o zaczepkach.

W księdze tej znajdujemy jeszcze jeden ustęp, ty­
czący się Serbii. Oto powiedziano tam, że rząd austrja- 
cki widzi z upodobaniem, iż Serbia się wzmacnia i 
zwiększa swe siły w stosunku do swycb środków: po­
nieważ są to żywioły, przeznaczone — według własnych 
słów p. Beusta — dla przyszłego państwa Serbskiego.

Dlaczegóż to, co jest dobrem dla Serbii, nie jest 
właściwem dia Rum unii; dlaczegóż Serbowie, uzbrojeni 
po zęby — a ca ły  św iat w ie  o  tem — nie sprawiają
nikomu obaw y; a dlaozego my, którzy niestety uohwa- 
liliśmy tylko prawo o organizacji armii naszej, połowę 
tego, co zrobiła S erb ia , dlaczego my, którzy mamy 
zaledwie jeden karabin na pięćdziesięciu Rumunów, zbroi­
my się nad miarę, podczas gdy Serbia nie wydaje Bię 
zbytnie uzbrojoną, chociaż posiada jeden lub dwa kara­
biny na każdego swego mieszkańca ?

Najbardziej niepokoi nas zarzut, zrobiony byłej ad­
ministracji, że jest narzędziem obcych interesów. Jak ie  
są tego dowody ?

Czerwona księga nie podaje innych dowodów jak  ty l­
ko ten jeden, że broń iglicowa, którąśmy kupili od rzą­
du pruskiego, dostała się do nas przez Moskwę. Ależ 
moi panowie, gdybyśmy armaty lub amunicję sprowa­
dzali przez Austrję, toby Moskwa mogła także zrobić 
nam zarzut, że jesteśmy narzędziem Austrjaków, a gdy­
byśmy je dostali przez Turcję, że jesteśmy narzędziem 
Turcji. My więc, otoczeni przez te mocarstwa, nie byli­
byśmy nigdy w stanie uzbroić się. Umizgaliśmy się

jesiennej pory, a zatem opadłego liścia , o kilka 
kroków w głąb gęstwiny już nic nie było widać 
z drogi. Cienka warstwa śniegu pokrywała zie­
m ię, a że to było w samych początkach paź­
dziernika, więc mróz niebardzo był jeszcze silny- 
Wiatr północny jednak chłodził powietrze do te ­
go stopnia, że zimno, zmięszane z w ilgocią, na 
wskróś przejmowało. Ciężkie, brzemienne chmu­
ry wałęsały się tuż ponad ziem ią, i prószyły od 
czasu do czasu drobnym śniegiem, podobnym do 
mgły zmarzniętej.

W jednem z najgęstszych miejsc brzeźniakn 
o kilkaset kroków od drogi siedzieli nasi zbiego­
wie na kępach, ntworzonycL w błotnistym gran­
cie, i grzali ręce nad małym ogniem, który pod­
niecali od czasu do czasu podkładaniem drobnych 
suchych gałęzi. Smutny i rozdrażniony był wy­
raz ich twarzy, bo taka była i otaczająca ich 
przyroda. Jej było źle w objęciach zimy, ści­
skających ją  coraz silniej, a im znów przy niąj 
źle było.

— Trzeba zagasić ogień Olesia, rzekł Wła­
dysław, oglądając się wokoło; zmrok zaczyna 
zapadać, mógłby łatwo kto z drogi dopatrzyć.

— Gdzieżby znowu dopatrzył kto w takiej 
gęstwinie ogień, z którego dym nawet nie idzie? 
Patrz, płomień nie wznosi się ponad kępki na­
wet, odparł Olek.

— Ty nie wiesz, co to za podejrzliwy na" 
ród ci Sybiracy. Gdyby który z nich jadąc dro­
gą zawąchał tylko dy m , zaręczani c i , że stanął­
by i poszedłby sznkać w gęstwinie ognia. A jak ­
byśmy się wtedy wytłumaczyli? Poco nam się 
było tu zatrzymywać, kiedy wieś pod nosem?

Niechętnie zabrał się Oleś wspólnie z Wła­
dysławem do gaszenia węgli napalonych, przy­
rzucając je śniegiem i ziemią. Zimno dokuczało, 
a o wyjściu z gęstwiny nie było co myśleć przed 
godziną.

Po chwili koń jak iś  zarzał gdzieś blizko 
na s te p ie , i tuż za nim ozwało się głośne hop- 
kanie S y b irak a , a nad głowami zbiegów za- 
szczebiotała s ro k a , kołysząc się na gałązce 
krzewu i machając co chwila skrzydłami. Ba­
cznie zaczęli się przysłuchiwać zbiegowie, za­
trzymując w piersi oddech, i przypadli do ziemi, 
kryjąc się za kępy.

przez długi czas do Austrji i Turcji, p o d c z a s  g d y  
z M o s k w ą  p r o w a d z i l i ś m y  w a l k ę  d o  w cz o ­
ra j ,  i n i e  z a p r z e s t a l i ś m y  t a k o w e j ,  aż  g d y  
j uż  n i e  j e s t e ś m y  w i ę c e j  p r z e z  n i ą  z a g r o ­
ż e n i .

Pytają się nas, dlaczego prowadzimy broń przez 
Moskwę, nie przez AuBtrję ? Odpowiedziałem br. Edero- 
wi: Udaj się pan do Prus, szukaj po księgach i rachun­
kach a znajdziesz, że broń ta  pochodzi z fabryki w 
Gdańska, a najkrótsza linia z Gdańska do Rumunii jeat 
przez Moskwę. Moskwa udzieliła nam na to pozwolenie 
natychmiast, podczas gdy w Austrji potrzebaby na to pię­
ciu do sześciu miesięcy, nimby wszelkie formalności zo­
stały dopełnione, ile że jej administracja tak bardzo 
jest zawikłaną, podczas g d y  w M o s k w i e  c a r  w y ­
d a ł  u k a z ,  a b r o ń  z o s t a ł a  p r z e p r o w a d z o n ą .

Byłem bardzo szczęśliwy, kiedy mnie uwiadomiono 
że broń przychodzi: n a j p r z ó d ,  że  c e s a r z  N apo- 
*eon o t e m w i e d z i a ł ;  nie było więc żadnego kom- 
plotu, jak to utrzymuje p. Beust, a następnie że broń 
idzie przez Moskwę, przez co usunięta została przyczy­
na, dla której walczyliśmy z nią całe nasze życie, po­
nieważ jak panowie wiecie, przestraszony boi się nawet 
własnego cienia. O d c h w i l i ,  k i e d y  M o s k w a  
p o z w o l i ł a  n a  p r z e p r o w a d z e n i e  n a s z e j  b r o ­
ni  i z g o d z i ł a  s i ę  n a  n a s z  e u z b r o j e ń  ia,  d a ł a  
n a m  p r z e z  t o  r ę k o j m i ę ,  ż e  n i e  m y ś l i  w ię ­
c e j o n a p a d z i e  n a  n as . Byłem bardzo Bzczęśliwy 
z tego dowodu i życzę sobie, by i Austrja podobnie nas 
upewniła, że niema ukrytych przeciw nam planów, tj. 
by nam pozwoliła zbroić się, ponieważ Rumunia nie mo­
że zagrażać tak wielkiemu mocarstwu, jakiem jest 
Austrja.

K a n d i a n o  : To niewiadomo.
B r a t i a n o :  Jeśli moja siostra jest zamężną, 

wówczas ja nie mogę mieć żadnego prawa mieszać się w 
jej gospodarstwo, nie powinienem czemkolwiekbądż dać 
powód do podejrzenia, że zamierzam wprowadzić nie­
zgodę w ich dom. Lecz jeśliby jej mąż, mój szwagier 
postępywał z nią niegodziwie i traktował jako niewol­
nicę, wiedząc, że jest szlaobetnego rodu (oklaski); je­
ślibym widział nóż wzniesiony nad nią: czyż nie miał­
bym prawa krzyczeć i przeszkodzić zbrodni? (Przecią­
głe oklaski). Otóż ja moi panowie zaszedłem roztrop­
nością i wstrzemięźliwością moją aż do tchórzostwa, 
albowiem krzyk ten przygłuszyłem w sercu mojem. 
(Oklaski).

Sąsiedzi nasi, Madiary wiedzą, a pp. Andrassy, Klap­
ka i nieboszczyk Teleki mogliby o tem zaświadczyć, 
że kiedyśmy byli razem na polu rewolucyjnem, kiedy­
śmy razem walczyli tak za nas jakoteż za nich w roku 
1849, w pośrodku Paryża, że nawet wówczas nie mogli 
dopatrzyć się w nas nawet cienia chęci napadu na Sie­
dmiogród. Nie żądaliśmy od nich jak tylko konsekwen­
cji w zasadach, które wyznawali przed światem, i takich 
tylko praw, jakich oni dla siebie samych pragnęli, t .  j . ,  
aby dali Rumunom te same prawa, jakie przyznają in­
nym narodowościom.

To postępowanie z naszej strony, mogło im służyć 
za rękojmię, jako zapewnienie, gdyż wówczas nie było 
już praw historycznych; rewolucja rozdarła takowe. Nie­
mniej przeto nie chcemy przemawiać w inny aposób i 
postępować inaczej, albowiem powiedzieliśmy! sobie: 
Jest nas tylko 5 milionów w Rumunii, lecz wiemy, że 
nie liczba stanowi siłę państwa, ale jedność i rozwój 
cywilizacji. Zadawalniamy się tem, że jesteśmy Bilni no- 
wemi zasadami, które reprezentujemy, nie oglądając się 
poza granice naszego kraju; powiadamy im w ięc: W na­
szym interesie jest, pozostać wiernymi naszym zasadom; 
nie odwołujcie się więc do tradycyj przeszłości, nie stwa­
rzajcie sobie trudności, któreby was kiedyś do zguby 
przyprowadzić mogły.

Panowie, któż, będąc um iarkowanym na polu rewo­
lucyjnem, może za przyjściem do władzy stać się bar­
dziej w ym agającym , wiedząc jaka odpowiedzialność cię­
ży na jego czynach ?

Pp. Andrassy, Klapka i Ttirr przybyli przed dwoma 
laty do Bukaresztu, a było to przed bitwą pod Sadową, 
by się układać z nami, a myśmy niczego wówczas nie 
żądali, kiedyśmy mogli wszystko osiągnąć, aniśmy prze­
mawiali inaczej jak przedtein, Jakżeż wiec mogli oni u- 
wierzyć, że dziś, kiedy jestem u władzy, narażę na

— Przeklęte s ro k i! zauważał W ładysław 
stłumionym g łosem ; już niejednego zbiega wy­
kryły...

Nastało k ró tk ie , lecz uciążliwe milczenie, 
podczas którego przysłuchiwali się obaj z mo­
cno bijącem sercem tupotowi końskiemu, który 
zdawał się rozlegać tuż nieopodal. Słychać było 
nawet trzeszczenie g a łązek , łamanych kopytam i, 
i szelest krzaków, przez które koń musiał się 

rzeciskać, i już spodziewali się’ z niewypowie- 
zianą trw ogą zgubnego zjawienia się jeźdźca. 

Sroka nieszczęsna ja k  na złość szczebiotała co­
raz częściej i coraz głośniej, przelatując z ga­
łązki na gałązkę.

Szczęściem tętent zaczął się oddalać, a im 
słabszem stawało się hukanie Sybiraka, tem 
więcej otuchy przybywało przelękłym zbiegom.

— To n ic , rzekł Oleś, kiedy wszystko za­
milkło — jak iś  Sybirak szukał pewnie koni po
brzeźniakn.

•7-  P rzeklęta sroka ! — mówił Władysław, 
ciskając kawałkiem drzewa do siedzącego nie­
daleko p ta k a , który fnrknął z krzykiem dalej 
gdzieś w k rzak i, spłoszony pociskiem. — Do­
brze je szcze , że Sybirak nie dosłyszał je j szcze­
biotania.

— Ciekawym też w iedzieć, co ci sroka 
przeszkadza ?

— Eh, nie wtrącaj się, kiedy nie rozumiesz 
rzeczy! — odparł Władysław cierpko. — Niech­
by tylko był )ą posłyszał, niezawodnie ujrzeli­
byśmy go koło siebie. Ty nie wiesz co to są 
za ludzie. Ehe bratan — pomyślałby sobie zaraz — 
nawiemo tam jest' brodjayi, koldy s o r o k a  kriczit i (Oho 
bracie, pewnie tam są włóczęgi, kiedy sroka krzy­
czy). Takim sposobem Sybiracy wykryli już nie­
jednego zbiega podczas obławy, bo są tak głupi 
jak sroki, lecz na nieszczęście i tak ciekawi 
jak  one.

Tymczasem zmrok już zap*dł zupełnie. Po 
chwili opuścili zbiegowie schronienie, i przebiegł­
szy chyłkiem drogę, spuścili się do rzeki. Brze­
giem obeszli wieś i wyszli znowu na drogę po 
tamtej stronie. Miejsce, z którego mieli zwrócić 
na drogę do J., już było niedaleko. Kr.
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irwank egzystencję narodową, byle tylko gonić za te­
oriami, chociażby najwzuioślejszemi i najbardziej u- 
prawnionemi? Mówiąc o Węgrach przypominam t>obie, 
co mi pozawczoraj powiedział pewien Anglik — osoba 
nieurzędowa — Anglik, sądzący o sprawach z zimną 
krwią. Otóż po kilku zapytaniach rzekł ml: Wiesz pan 
jak ja się na to wszystko zapatruję? Oto przychodzi mi 
na myśl bajka o wilku, który szukai tprzeczki z baran­
kiem, mącącym mu wodę. — Takimi są też i nasi są- 
siedzi wobec Rumunii. Ja  powiedziałbym wilkowi, że 
Segur mówiąc o historji Rumunów i zaczynając od za­
łożenia Rzymu, utrzj muje , że widać po pierwszym kro­
ku Rzymian , iż są małymi lwami. (.Oklaski prze­
ciągłe.)

Mamy, jak to już oświadczyłem, warunki szczęścia, 
a jeśli będziemy zdolni, to staniemy się naprawdę pra­
wdziwymi wnukami Rzymu. Pięć milionów nas, będzie­
my umieli zdobyć sobie miejsce w społeczności państw 
europejskicn, i to  tak, żeby inni, którzy mają więcej mi­
lionów, tego uskutecznić nie zdołali.

Niech państwa sąsiednie będą przekonane jeśli racją 
szczerą chęć postawić nas w możności, byśmy bratniemi 
ich nazywali — jak  nazywamy Serbów — że nie będą 
miały przyczyny uskarżania się na nas; lecz niech pa­
miętają o tem. że jeżli zechcą zamordować naszą sio­
strę, która jest z niemi zam ężną, iż krew jej prędzej 
czy później spadnie na nich, albowiem Francja i nzym, 
kiedy znów zostanie stolicą Ita lii, poznają tę krew na 
czole mordercy i nie pozwolą zginąć wnukom swoim. 
(Przeciągłe i grzmiące oklski.) (D. n.)

Przegląd polityczny.
F r a n c ja . Z Paryża piszą do jednego z za- 

granicznycL dzienników: „Mianowanie ministrem 
pana Laraletta należy uważać za zuak, że F ran­
cja chce wobec P r is  i Moskwy zaiać więcej po­
jednawcze stanowisko. Layalette jest autorem 
znanego okólnika, w którym była mowa o wiel- 
kieb aglomeracjach. Omyliłby się jednak ten, 
ktoby sądził, że dyplomata ten nie będzife się 
trzymał pragskiego traktatu. Jak  Każdy inny 
minister, tak i La.aiette musi się trzymać poli­
tyki cesarskiej. Mr sprawie wschodniej polhyka 
fraccuzka pozostanie ta sama, z tą  chyoa różni­
cą, że odtąd będzie więcej stanowczą. Nie trze­
ba zapominać, że on przyłożył na Wschouzie nitkę 
elektryczną w r. 1854. Jeśli wojna zlokalizuje 
się, Francja pozostawi Grecję własnemu lo­
sowi. Cała zmiana wypadła mjwięcei po myśli 
Rouhera, który jest za porozumieniem się z Pru­
sami. Nie poaiega wątpliwości, że wKrótce u- 
k&że się okólnik Layaletta, w którym będzie 
rozebrana polityka francuzka wobec żagianicy.“

Le Public, organ Rouhera p isze: „Opinia pu- 
buezna żą d a ła  zastąpienia pp. Pinarda i de Mou- 
stiera. Zamianowanie p. Layalette znaczy, że pod­
ję ta  przez cesarza polityka pokojowa przeprowa­
dzoną zostanie równie energicznie jak godnie. — 
Półurzędowy dziennik przypomina, że p. Layalet­
te podpisał okólnik z dnia 16. września 1866 r. 
Nowo mianowany minister ma więc przeszłość, 
na której oprzeć się może opinia publiczna. 
Wziął on także czynny odział w  rozw iązaniu  
wschodnici zawikłań i pośredniczył w duchn po­
jednawczym pomiędzy Rzymem a Włochami. 
Spodziewać się więc można p« nim owej pewno­
ści występowania i tej jasności zapatrywań, któ­
rych brakło w tak dotkliwy sposób jego poprze­
dnikowi. Niemniej przychylnie jak  zamianowa­
nie p. Lavaletta przyjęto nominację p. Forcade". 
Co się tyczy zamianowania p. Gressiera, podnosi 
U Public, iż na wybór jego najwięcej ta wpły­
nęła okoliczność, że p. Gressier należy do wię­
kszości Izby. — Krążą pogłoski, że i w wyższym 
za-ządzie policyjnym nastąpią zmiany.

Rzym. Rzymski korespondent Czasu, które­
go o radykalne zajady posądzić nie można, p i­
sze temi słowy o nowych wyrokach śmierci, za­
padłych w wiecznem mieście :

Rozprawy, dotyczące procesu oskarżonych 
o bunf w rękodzielni wełnianych wyrobów Aja- 
mego na Transtewerze d. 24. października roku 
1867, wyłącznie w upłynionym tygodniu zajmo­
wały najwyższy sąd konsul’ y. Mówią, że kar­
dynał sekretarz stanu silnie nalegał na to, aby 
ja k  najrychlej ukoóczonemi zostały. Oskarżeni 
w liczbie 23, byli, jak  wiadomo, ostatkiem z tej 
grom ady powstańców, co się broniła do upadłe­
go w przestronnym gmachu zamożnego rzym­
skiego kupca, Juliusza Ajaniego przeciwko żna- 
wom, którzy zdobywszy dom na bagnety, puści­
li znaczną część jego  ODrońców na ostrze mie­
cza. Głównemi postaciami tego straszliwego dra­
matu byli dwaj sześćdziesiąt lat przeszło liczą­
cy starcy, gospodarz Ajani i przyjaciel jego 
Piotr Luzzi. Oskarżeni należą w większej części 
do wyższych sfer towarzystwa. Oezar Sterbini, 
jeden z najbogatszych i najmodniejszych mło­
dzieńców wielkiego świata, je s t synowcem zna­
nego tryum wira i naczelnika rządu tymczaso­
wego rzeczypospolitej Rzymskiej w 1849 r. Po­
wstańcy gorliwie bronieni byli przez mgra An- 
nibaldiego, adw okata ubogich, i przez znanych 
rzymskich prawników Pa- )mnę i Ciampiego, a 
chociaż jawność sądowa nie istnieje w Rzymie, 
w)"le szczegółów ich obrony doszło do wiado 
mości publicznej. I  tak np. wiadomo, że obroń­
cy występując w sprawie, nienapiętnowanej zbro­
dniczym i małodusznym podstępem jak  proces 
Montego i Tognettego, bezprzykładną dotych­
czas w rozprawach konsulty świetej okazywali 
śmiałość, zwłaszcza gdy prokurator we wnio­
skach swoich żądał koniecznie kary śmierci dla 
czterech powstańców, to jest dla Ajaniego, Stor- 
biniegu, uzzego i Taluccego. Była nawet chwi­
la, iż obrona pp. Palomby i Ignacego Cismpi 
tak  dalece wzruszyła sędziów, że usunięcie k a­
ry śmierci a  znaczne zmniejszenie innych kar 
zdawało się prawdopodobnem ; ale to chwilowe 
usposobienie nie utrzymało się, a d. 10. b. m. 
trybunał osądził ostatecznie oskarżonych: Ju ­
liusz Ajani i Piotr Luzzi skazani zostali i a  
śmierć, pierwszy jednogłośnie, drugi pięciu gło­
sami przeciw jednem u, — Cezar Sterbini, Ka­
je tan  Goretti, Józef Sabatucci, Paweł Carpanet- 
ti i Ludwik Talucci do ciężkich robót na całe 
ży c ie ; — Piotr Calcina i Jakób Marcucci, na

lat 20 tejże k ary ; — Jan Sabatucci, Herman 
Ceccarelli i Pius Crescenzi na lat 10 tejże ka 
ry ;  — Józef Leonardi, Salwator Rafaelli, Lu­
dwik Uomenicali, Ulises Martinoli, Orest Marti 
noli, Konstanty Mazza, Ludwik Bellocchini i 
Marjan Magnani, na 12 lat tejże k ary ; — Ma- 
rjan Mariotti i Orest Tedeschi, pierwszy na 
5 tut tejże kary, drugi dla dziecinnego wieku 
na 3 lata ostrego więzienie ; — Ludwik Alba- 
nese na 10 lat ciężkich ro b ó t; Persio dcl Ca- 
spio oddany na zawsze pod ścisły dozór policji.

Jeden z dwóch skazanych na śmierć, Luzzi, 
ma prawo apelowania, skutkiem niejednorayślno- 
ści wyroku. Jednakowoż tak on iak«., i Ajani nie 
wiele mogą mieć nadziei, chociaż wyrok śmierci 
nie może być wykonanym bez pozwolenia Piusa 
IX ., a w takim razie nigdy rozpaczać nie należy 
o znanej dobroci i wspaniałomyślności Ojca świę 
tego. Atoli powtarzają, że tą  razą racja stanu 
ważną rolę odgrywać będzie. Rząd papieski chce 
bowiem okazać Włochom, że jak tutaj wołają, nie 
zląkł się rewolucyjnych wrzasków i jest wyższym 
od nich; dodają zaś konfidencjonalnie w urzędo­
wych kołach, iż polityczna rachuba kardynała 
Antonellego jest bardzo głęboką i zręczną, że 
głowy Ajaniego i Luzzego spadając, dopełniają 
dzieła, rozpoczętego ścięciem Montego i Tognet 
tego, że silnie już zachwiany gabiuei hr. Mena 
brei runąć musi. Obaezym, czy ostatecznym wzglę­
dem skazańców wyrokiem zamienią się w pew ni­
ki te dotychczas niedowiedzione urzę jowych kół 
twierdzenia.

W sc h ó d . Ungarisrhar Lloyd otrzymuje z Bu­
karesztu list następującej osnowy:

„Wiecie, że Bratiano usprawiedliwiał zbroje­
nie się Rumunii tem , iż hr. Andrcssy < ce za­
garnąć Rnmnnię. Jeśli mn;e zarytacie, dlaczego 
były minister rzucił tę obelgę w oczy węgierskie­
mu narodowi, to powiem wam, że Bratiano wysią 
pił tym razem w skutek wyraźnego rozkazu hr. 
Bismarka. Dnia 9. grudnia przyszedł z Berlina 
rozkaz, zdemaskować austrjacko-węgie"skie ten­
dencje wojenne. Ani na chwilę nie sądźcie aby­
śmy tu mieli rząd prawdziwie rumuński. Wszy 
stko, cokolwiek u nas się dzieje, dzieje sie i  roz­
kazu Berlina lub Petersburga. Moskwa chciała­
by koniecznie widzieć Siedmiogród w słabych 
rękach rumuńskich."

Lernnt Herald donosi, iż wicekról Egiptu do­
wiedziawszy się o wysłaniu ultimatum do /.ten, 
zawiadomił na drodze telegraficznej Wysoką P or­
te, iż w razie potrzeby tak lądowe jak i morskie 
siły zbrojne Egiptu stoją na jej rozkazy.

K r o n i k a .

— Zarząd T ow arzystw a oficjalistów  pryw a­
tnych donosi nam, że już odebrano fundusze, przekaza­
ne przez Towarzystwo tarnopolskie, (z wyjątkiem o- 
wych 5000 złr., które nieprawnie na stypendji zatrzy­
mano; p. r .) .

— Z T ow arzystw a stenografów . (Prumuąa.) f .  
\Valerjau Jaworski, słuchacz teologii, złożył dnia one- 
gdajszego (22. bm.) przed tutejszą o.k. komisją egzami­
nacyjną na wszechnicy egzamin na nauczyciela steno­
grafii polskiej, ruskiej i niemieckiej z wyszczególnie­
niem.

— F o to g ra fia  k ra jo w a . Umiejętna doskonałość te ­
chniczna i artystyczny sposób traktowania przedmiotu 
w wyrobach fotograficznych p. Szajnoka znalazły uzna 
nie nawet na międzynarodowej wystawie fotograficznej 
w Hamburgu, gdzie tysiąc kilkuset fotografów z całe­
go świata ubiegało się o nagrodę. Uwieńczono Album 
hrańczyimkie, serję widoków zamku w Krasiczynie, k tó ­
re ukaże się wkrótce w handlu.

P. Szajnok pracuje wraz z członkami fizjograficznej 
komisji naukowego Towarzystwa krakowskiego nad 
przyprowadzeniem do skutku meteorologicznej stacji we 
Lwowie, gdzie fotografią znaezonoby spostrzeżenia. Ta­
kich fotograficznych aparatów meteorologicznych nie 
wiele dotychczas znajdnje się w Europie, więc byłoby 
to także niejako zaszczytem dla Lwowa, że posiadałby 
tak wcześnie tak doskonały przyrząd umiejętnj. P. Ku- 
nasiewicz, dr. Janota, p. Szajnok i inni członkowie 
fizjograficznej komisji naukowego Towarzystwa prywa- 
tnemi ofiarami chcą przyprowadzić to do skutku. 
Wkrótce ma ta  rzecz być ostatecznie rozstrzygniętą.

— B ib liografia. W Krakowie wyszła nakładem J. 
Gumplowicza książeczka dU dzieci p. t .  Arytmetyka 
dziadunia, tłumaczona z francuzkiego przez Antoniego 
Egera. Zawiera ona nadzwyczajnie łatwą metodą tra ­
ktowaną naukę pierwszych początków rachowania..

— C zesi w  P a ry żu . Pragska Correepondem p isz e :
Na żądanie poselstwa austriackiego zjawił się pi zeszłej 
niedzieli w czeskiej Besedzie w Paryżu ajent policyjny, 
i przeprowadził tamże ścisłe śledztwo, zapytując ka­
żdego z członków o imie i nazwisko, wiek i stan, a 
nakoniec spisując dokładny inwentarz wszystkiego, co 
się znajduje w lokalnościch Besedy- Ostatecznie zrobio­
no przewodniczącemu uwagę, że Towarzystwo to wła­
ściwie jest tylko cierpianem, a nie dozwolonem. Pana 
Nedomę, byłego redaktora dziennika Politik, badano 
szczegółowiej o mieszkanie, zajęcie i obcowanie. Pyta. 
no też, czy jenerał Mierosławski lub inni Polacy nie 
bywają w Besedzie. Po awngodzinnem badaniu oddalił 
się a jejt policyjny, z tem jednak zapewnieniem, że w 
przyszły czwartek powtórzy swoje odwidziny.

Correepondem ogłasza także następujący lis t: „Panic 
redaktorze! Ponieważ wiem z niezawodnego z.ódła. że 
policja paryzka na żądanie poselstwa aust^acsiego ma 
mnie na oku, więc chcę c. k. austriackiej policji oszczę­
dzić trudów, podając jej oto najdokładniejszy mój adres. 
Mieszkam na bulwarze Strassburgskim, paseage Neveux 3( 
1 . piątro, L a jestem w domu do godz 1 . w południe. 
Paryż, 13* grudnia 1868. W. Nedoma, były redaktor 
Politiid. #

S p o ży tk o w an ie  odchodów  m iejsk ich . Jedną z 
ważniejszych kwestyj, zajmujących na serjo ludzi my. 
ślących, jest spożytkowanie odchodów, wyprowadzanych 
przez wody ścieków miejskich. Dziś przynoszą te od­
chody stratę gospodarstwu krajowemu, gdy tymczasem 
użyte z rozumem wydałyby niepoślednie korzyści. Za 
odchody stałe jedno miasto, Paryż, ma dochodu przeszło 
milion franków, cóż dopiero mogłoby mieć za odchody 
ciekłe! Unoszone przez ścieki miast większych brudy 
mogły by użyźnić obszerne pola i łąki. Dotąd zaś tylko

Londyn w części rozwiązał to zadanie. Ze znacznej czę­
ści miasta odchody ścieków używają się do polewania 
pól i ogrodów. We Francji dotąd robią tylko próby. Do 
najważniejszych ntleży użyźnianie gruntów ściekami w 
Asni h-es. Tam trzymają aię dwóch sposobów. Jedną 
część używają bezpośrednio do polewania ziemi i upra­
wiają na dawniej jałowych giuntach najznakomitszą o- 
grodowine, sławną na rynkach paryskich ze swej obję­
tości, i najrozmaitsze gatunki zboża i rośliny wonne, 
które ani trochę swego aromatu nie tracą przez tę u- 
prawę. Drugi sposób jest chemiczny. Do płytkich sa­
dzawek spuszczają wodę ścieków i dodają do niej nie­
wielką ilość siarczanu glinu (sulfate d-aluminium), który 
strąca w kształcie drobnego osadu części użyteczne dla 
roślinności. Po lOciu godzinach znajdywania się w sa ­
dzawce woaa traci zupełnie wszelki zapach i już od­
pływa znpełuie czysta i bezbarwna. Ciemny osad wy­
rzucony używają jako pudretę. Jednakże n» wolnem po­
wietrzu traci ona wiele składowych części, i wietrzeje. 
Uprawiane za pomocą tego nawozu grunta stają się bar­
dzo żyżne i roślinność na nich znakomicie się rozwija. 
Pierwszy sposób zroszenia pól bezpośrednio okazał sie 
daleko korzystniejszym. Dzisiaj zastanawiają si \  zkąd 
wziąć samy, potrzebne dla zastosowania tego sposobu do 
miasta Paryża.

— „P ruska  a r ro g a n c ja “. Pod tym tytułem podaje 
Jeeterretchtech-ungariiche Wehr Ztg. następującą charaktery­
stykę Frusnkow :

„Narody podobne .ą  indywiduom, tak w wielkim! po­
chodzi swoich losów jak i w różności przymiotów spo­
łecznego życia. Jeune są spokojne, poważnie rozważa­
jące i trudno przystępne, ale może- icn słowu zau­
fać, jeśli je  raz wypowiedziały; inne mają cnotę to- 
warzyskości i gorącego współudziału także w objr- 
wach życia publicznego — zapyta kto: czem sięjodzna- 
cza nrrodowy charakter Prusaków od reszty ludów 
i szczepów ? oto właśnie tą bezczelną zachłannością na 
obliczach jego ducha wyciskającą jaskrawe piętno e- 
goizuu, tą wieczną żądzą zrobienia się środkowym 
punktem tego, co w ogóle dzieje sie na świecie — o- 
brzydliwą chełpliwością, która wszelką zasługę przypi- 
buj -s zawszi sobie, choćby ona zaszła wbrew o tartym  
jego dążnościom-’.

Rzeczywiście nie możemy odmówić wiele trafności 
tej charakterystyce, ciekawi bylibyśmy iednak trkże na 
jaką trafną charakterystykę współpracowników Oeeterrei- 
chisch-.tt.gariichc Wehr-Ztg. ł._

Ostatnia wiadomości.
Cesarz uwoiuil na własną prośbę z urzędu 

zastępcy marszałka krajowego Bukowiny J a k ó- 
b a  P e t r o w i c z a ,  i mianował na ter. urząd 
burmistrza czerniowieckiego, właściciela dóbr, A n­
t o n i e g o  K o c h a n o w s k i e  go.

Z Krakowa donoszą Pressie, że aa  dniu 27. 
b. m, ziedzie do W.siiczki komisja ministerjalna, 
k tó ra  ma zbadać, czy wybuch wody w salinach 
nie zrgraża egzystencji miasta. Stan salin nie 
zmienił się w dniach ostatnich.

Miflisterjalni radcy sekcyjni Glaser i Prętjs 
mają być mianowani członkami Izby panów

W  ty c h  dn iach  m a by ć  pensjonow anych  w*e- 
lu urzędników  leg acy ju y ch .

Wkrótce ma być urządzony w Peszcie kon- 
zalat wirtemluergski.

Wczoraj d. ’z3. b. m. przedpołudniem wręczy­
ła deputacja kongresu izraelitów w Peszcie adres
dziękczynny cesarzowi.

Ungarischer Lloyd donosi „z pewnego źródła," 
że Prusy popierają moskiewską propozycję kon­
ferencji, a Anstrja i Włochy zgodziły się na nią. 
Proponowane przez Moskwę warunki są : zawie­
szenie kroków nieprzyjacielskich i cofnięcie środ­
ków represyjnych przeciwko greckim poddanym.

W Tryeście obiegała na d. 22. b. m. pogło­
ska, że konzul grecki w Aleksandrii otrzymał 
paszporta od rządu tu-eckiego; greccy poddani b ę ­
dą zmuszeni do wyjazdu, ieśli nie zechcą zo­
stać poddanymi tureckimi.

Donoszą z Konstantynopola pod d. 22. b. m., 
że Wysoka Porta zawiadomiła rządy w Bukare­
szcie i Belgradzie o środkach, przedsięwziętych z 
powodu zerwania stosunków dyplomatycznych. 
Żadne zresztą wyjaśnienia nie zostały im udzie- 
lone.

j ’urquie zbija wiadomość, jakoby Wys. Porta 
zażądała oa rządów serbskiego i rumuńskiego 
wydalenia greckich poddanych.

TaablaU tłumaczy na podstawie wiadomuści, 
udzielonych mu od kupców tryesteńskich. donie­
sienie o tem, że Moskwa pozw oliła Grekom uży­
wać swej kandery, w ten sposób, iż za zezwo­
leniem wszystkiej posłów zagranicznych w Ate­
nach dozwolono kilku greckim okrętom handlo­
wym, naładowanym towarami moskiewskich 
kupców, wywiesić banderę moskiewską.

Pfcrvż dnia 23. grudnia. Monitor 
wieczorny m ów i, że między wielkiemi mocar­
stwami istnieje żywa w ym iana idei w sprawie 
starcia na W sch od zie , i wynurza nadzieję, że 
mitygująca zapaśników akcja dyplomatyczna 
7agodzi trudności Dziennik Public (organ Rou 
hera ; p. r.) dowiaduje s ię , że na pruski pro­
jekt konferencji, popierany przez Moskwę, zgo­
dzą się prawdopodobnie inne wielkie m o­
carstwa.

3*&ryż dnia 24. grudnia. Benedetti 
idzie jako poseł francuzki do Konstantynopola 
na miejsce pana Bourróe. (Benedetti by! do­
tychczas francuzkirn posłem w Berlinie i na­
leży do najzręczniejszych dyplomatów drugiego 
cesarstwa; p /p .)

K onstan tynopol d 583. grndtiśa
Hobbart-basza doniósł do Syry, że ma instruk­
cje pokojowe, wszelako żąda odprowadzenia 
statku „Enosis“ przez francuzki i austrjaęki o- 
kręt wojenny do portu Pirejskiego , dla odda­
nia go pod sąd.

K u r s a  z dnia 23 , grudnia 1 S 6 8 , godz. 1. 
mm. 4 0  popołudniu.

W iefifń . Puiyc7.tia bez^odsCtow* 60.30. Afc«>e 
Karola Ludwiki 209.75, Kolej siedmiogrodzka 147,75. 
Koiej połuduio' 196.30, Kolej alfóld;,^a 149.75. Kolei 
państwowa 305.80. Kolej lwowsko Mcrniowineha 172.75. 
Kolej półfl.-wscb. 137.75. Kolej północna ls5.50. Kolei 
Rudolfa 142.50. Kolej F ra n c is : ..J o z e f -  161.75. Gali­
cyjskie oblig. indemniracyjje 67.25. Losy 1864 r. 106.90. 
Napoleondor 9.55, Pruski kurant 1.77y,. Usposobienie 
stale._
K u r s a  z dnia 2 5 . grudnia 1 8 6 8 . godz. fi. 

min. 2 0  popołudniu.
W iea eń . Pożyczka bezoudatkowa 60.20. Akcje 

kredytowe 237.30. Akcje banku anglo-anstr. 197.75. 
Akc. j z»kładu zastawniczego 138.—. Akcje Karola Lu­
dwika 209.75. Kolej południowa 196.60. Kolej alfóldz- 
ka 1A9.50. Kolej państwowa 305.30. Kolej Rudolfa 
142.75. Losy 1860 roku 90.—. Napoleond ir 9.551/,. 
Usposobienie pizy zamknięciu mdlejsze- Akcje banku 
nar. 659—. Kolej fiinfkirnhen. 162.

P ary ż . Renta 3% 70.05.
W ro c ta ir . Pszeuica 82. Zyto 62. Owies 39. Rze­

pak ^im jwv 189. Koniczyna —.
B erlin . Jłoskiewskie banknoty 82'/i. Akcje kre­

dytowe 100. Lombńidy 111'/,. Galicyjska kolej 88'/a. 
Koiej państwowa 171’/, .  Na W ie d e ń - .  P szen ica—. 
Żyto 51%. Owicg 3 1 Usposob anie s ti /e .

T«legrarow any kura w ied eń sk i
z dnia 23. grudnia.

Ublig.dług.państ.5V, na 100 zł. m. k. . . 
Pożycz, ra r .1854 5’/ ,  za 100 zł. m k. . .
Losy l. roku 1860 . ..............................
Akcje banku nar...........................................

„ Towarzyst. ki ed. na 200 gł. . .
Londyu 10 fnt., s te rlin g ó w .....................
Dukaty cesarskie sztuka . . . . . .
Srubro z* 100 zł. w. a..............................

A. W.
zł. | c

58 65
64 10
90 20

659 00
237 80
119 60

5 68%
117 75

W iedeń 22. grudnia.

“/ ,  Metaliki na w i1. austr.................
„ Pożyczka naród...............................
„ Metaliki na m. k............................
„ Obi. ind. niż. anstr.........................
„ » ' „ węgierskie .................
„ „ „ chor. i s ł a w . ..................
„ „ „ galicyjskie . . . . .

„ b u k o w iń sk ie .................
„ „ „ Pedmiogrod. . .

L o s y .
Obligacje gal. pożyczki gł„d.»wej z 

r. 1866 7 • • • •
Losy poż. z  r. 1839 (całe) . • • • 

„ Ł  „ ’8o4 po 250 zir. 4%.
„ 186U po 109 złr. 5%.
t  l „ 1864 po 101 słr. . .
.  I .  srebrnej z r. 1864 . . . .
„ . „ 7  r. 1865 . . . .
„ zakładu kredyt, po 100 złr.
„ ks. Salm . ■ . ~ ......................
„ hr. P ilfy
„ ks. K l a r y ......................................

nr. G e n o i s ............................
„ ks. Wiudischgrkt’ . . .

‘ „ hi Waidstein ...........................
„ R udo lfa ..........................................

L isty  ziei i vne. 
Banku narodowego 1 TOj0tn

w* 
r- >

do los .w monecie jonw. 
w walucie austr. .

Galie. Zakł kred 4°',
Gal. bank h ip o te c z n y ......................
Austr. Zasiadu kred. z ie u .................

Akcje banków i p rzeu .
B aD ku naród) austr................................

„ anglo-austr ............................
Zakł. kred. dla n. i przem. po 200 zł, 
Kolei półn. Ferdynanda . . .

„ Karola L u d w ik a ......................
„ Gzerniowieckloj ......................

Prior, kolei Kar. Lud. za 100 I. cjiis. 
„ „ lw. czerń , za 100 ,(1867).

Kursa zagraniczne
(3-miesięcrne.)

Napoleondory
A ' r ś i . 100 złr. nr. . ^ ......................
Frankf. 1 M. lO u .................................
Hamb. 100 mark.....................................
Londyn 19 fht.........................................
Pary* 101 frank......................................

P a ry ż  82. g rudn ia .

Płacą
zł. I C r.

Zadaja

zł. | ct.

CENNIK GIEŁDY.
w c L w ow ie dnia 33. grudnia.

I Akcje za sztukę
Kolei g“‘. Kar. Ludw. .
Kolei Lwow. Gzem- 1 .
Banku hyp. galio,
Papierni ezerlańskiej 
Kolej Lwów-Gzern.-Jaspy

II. L is ty  za staw n e za 100 l i r .
Tow. kred gal, m, k .j  g . . . .
Tow. kred. gal, w. ». > S 2 . . . .
Banku hypot. galic. I g .

III. Obligi za Iftn z ir ..
Indomnizacyjne galic.............................

dtto. Wk. kr Ko w, . . . -
K®- bukowiń.................

Pożyczki głoaow. z r . lse 6 . . . .
Pier /. koL gal. K- L. I. cm. • . . . 

ńtto dtto II. em. • . 
dtto Ly . Gzem.

I. nmibji . . . .  
dtto dtto XI. dtt« . . . .

. . j  R onety.
Dukat holenderski . . . . .  .
Dukrt c e s a rs k i .....................................
Nljflneomfor . . .  . . . . .
^ { • “jP erp ł rosyjski . . . - . •
Kubel srebrny r o s y js k i ......................
dtto papierowy dtto ......................

Banknoty, poi. za 100 zł. poi. • •
Tuar pruski srebrny .  .................
PlrusEie bilety k a s o w e ......................
orobro ' rii >• • < • • » ► * « •

Spr.jdtins. Obligi indemnizaeyjne galic. po 67.35. _
Koniczyna korzec 180funt. netto 46 $łr. na ^  styCZL,a 
1869 ęb dworzec w Bersztycie.

P o c i ą g i  k o le i  ż e l a z n e j ~ K a r o I a  L . d w i k
)<if>h«7LT T. nmwa .  . .0  g 0d. 5 minut 10 "ano

dtto
dtto

dtto

55 00 5^
64 20 64 40
58 25 58 40
87 75 88 25
77 50 78 00
78 25 79 25
67 25 67 75
67 50 68 50
73 00 73 5J

101 00 101 50
179 50 180 50
83 25 83 75
93 50 94 00

104 20 104 5)
69 50 70 00
74 00 74 50

151 25 151 75
49 00 43 00
33 00 33 50
38 00 39 00
33 50 34 00
20 0 0 , 21 00
21 5( 22 50
14 50 15 00

98 00 98 20
93 10 93 40
74 75 75 50
88 OC 88 50

106 75 107 25

659 00 660 00
192 00 193 00
235 00 235 20
1945 ou I95I1 00
259 50 210 00
172 75 173 25
97 00 97 50
83 00 83 50

9 56 9 57
100 40 100 50
100 40 i 00 60
88 35 88 45

119 90 120 10
47 65 47 95

69 92 00 00
Płacą Żądają
w a. w u.

zł. ct. zł.

209 75 210 25
000 00 oco 00

71 50 73 00
00 00 200 00

172 50 173 2L

79 15 79 65
75 40 75 90
87 50 88 00

67 10 67 50
00 00 00 00
oc 00 0 00

100 75 101 75
00 00 00 00
00 00 00 00

00 90 00 Oi'
00 00 00 00

5 57 5 63
5 62 5 b9
9 53 9 63
9 66 9 80
1 85 1 91
1 C2% 1 63%

00 00 00
00 00 00 01

1 *IVĄ 1 78%
118 00 119 25

Odchodzą ze L w o w a
* 1? ’ ’ '„ z K r a s o w a
„ 1 H * ■ '

Przychodzą do L w o w a

" do K i j k o w a

5 
10
Ś
i,
8
2
6

?0 wiecz 
20 rano. 
4 wiecz 

4d wiecz 
oa rano. 
54 popoi 
15 rano.-1 1 • a . *0 » 0 » i0 rano.

Pociągi koleitei. Lwowsko-Czerniow iecki
. . o g -10 m.
. . o „ lo _

Odchodzą ze L w o w a
*  r» 73 *  *  "n z ^ a e r n i o w i e c  .

Przychodzą do L w o w a .
»
„ do G z e . n i o w i e c

— srano.
— wiec; 
25 rano. 
30 wiec:
— rano,
— wiees
— rano. 
14 wiec:

Do dzisiejszego n u m e ru  dofacza się L i ­
sty zwrotno Dziennika literackiego.
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P o d z . - ę k d ^ a m t i ,
W imieniu rękodz siników warsltóu ko­

lei Karol - Ludwfka składamy Wielmożne­
mu panu Herzowi, generalnemu dyrektoro­
wi, za darowanie tygodniowej „spłaty z po­
wodu drożyzny najszczersze podzięko Tanie, 
ożywione wdzięcznością, która w sercach 
naszych niewygasły się stała. Dziękujemy 
w imieniu dzieci i żon naszych, które wy­
czekuję grosza, przez męża : ojca ciężko 
zapracowanego, by niezbędne potrzeby" ży­
cia zaspokoić.

Zostajemy z głębokiem u*zanoweniem 
Ferdynand BrittRi M eczysłuus Ruszezyński, 

J. Seibel._______ 3330 1 — 1

O d e z w a
Stary weteran polski, który służył za 

cfcasów W . księcia Konstantego od n k u  
1818 aż do 1831 w pułku drugim «zaseiów, 
uprasza szanownych Rodaków o wsparcie, 
zostając w najuboższym stanie. Upraszamy 
przysyłać wprost do Rady powiatowej w 
Podhajeaeh.

Kupn ą się
obligacje indemnizacyjne z a c h o -  

dnlo-galicyjsk ie
po 80 procent

Nr. 1367, 9764 do 9767, 10023 do 
10030 po 1000 złr.; Nr. 3664, 3811 do 
3814 po 500 zlr.; Nr. 2487 do 2489, 
8026, 8029, 14881 do 14883 po 100 
zlr., w kancelarji adwokata dr. Roiń- 
skiego we Lwowie. 3327 l—1

DWOREK w Przemyślu
na przedmieściu Błoniu składajaey się z 
domu mieszkalnego, budynków gospodar­
sk im , ogrodu, sadu i 6 morgó v ornego po­
la, jesr z wclnej ręki do sprzedania.— bliż­
szy wiadomość powziąść można w cukierni 
pana Sehumachera w Przemyślu. 3321 1-1

s A r ó f  p a g l i a n o T
le n  środek powszechnie znany, którego 

w najzapaleiiszych taorobach (jako czy­
szczący krew) a. najlepszym używano -ku- 
tkienr, i >st da cabycii pod gwarancję p ra­
wdziwości n E. Aglera e Wiedniu, Land- 
stras““ U rgargasse. 3. — Cena daszki 
złr. 1 *0, tuzin żłr. 12. 3322 1—2

Lifczne p idźiękonaoia które można 
przeglądnąć, dostarczają na, lepszego dowo­
du doskonałej skuteozności tego Syrupu. 
Słynnóść jego czyni wszelkie ziobwalania 
zbytecznemu A rtykuł ten polęra.się prze­
to rek imendacjt szanownych T. T. konsu­
mentów, L fórzy się przekonali o dobro­
czynnych skutkach tego syropu.

monografia Hemoroidów
fi yk ła d  prak tyczn y  tej t  labo,ci,

Dzieło Jr. Andrzeja L e b e l ,  rue dól 
Echiąuier, 14 — w Paryżu. 2725 27—36

Metoda bardzo skuteczna, uśmierzająca 
boleści w e24godzin, leczy bez obawy w pę­
dzenia wewnątrz. Pigułki i pomada z ma- 
joranku, rozlwór benzoesu z  aluminem 
( bemoate ia u m  i)  stanowią podstawę tej 
metody leczeuiaj Po licznych doświadcze­
niach, dokonanych w szpitalach publicznych 
we Francji, potwierdzona zostały przez fa­
kultet neJyezny w Paryżn. Dostać można 
w apte ach pp n o tra  M< sola? ba we Lwo­
wie i Brunona Miczyn laiego w Krakowie.

271 9 32-100

Sikuw Li o g n fo ^ V F ió ry k ru rs ą d z o ra  
w » i o g ro d o w -^ r i  1&.3. Uwa-
k iszk i, pom py, f  - a n t u j e .  Ilu-
w iadra ogniow  _ _ _  ___
P rzyrządy  d l a ^ F  W H .  ^ L ^ .S t r o W B B e  
straży o g n io -^ F r^ - r^ - r  i  T T £ j r r V  e e n n ^ i
weJ- S  K . 1 \  A  U  S  1  \ r b e z i  ła-

w  W ied n iu  ^ tn ,e '
Leopuldsiadt, ‘łlieBhanhffaiwB 

1 S  gageauo- r  dem żugarten.

Srudek odra^u uśn ic>-z«jący migrenę, 
gwałtowny ból głowy i newraigię. zWany

» U A i l A Ń A i s
PffiBMM] LTsiC.UramzYy.PARYZU

Je st to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a wy­
łącznie, roślinne pochodzi z B rt/y lii, s ta ra­
niem pp. Grimdult et Cie do Francji spr ■ 
wadzjne Sprzedaje się w pudełkach po 12 
Pakiecików wraz z przepisem zazycia onych- 
że w języku pulshim.

Każdy pakićeik opatrzony jest podpi­
sem : Grimault et Cie. 3012 7—32

Dostać moźaa: w Krakowie w aptekach 
p. a-runona M.czyń.kt“go', we Lwowie w apte­
kach pp. Zygmunda Rukera, Berlinera i  Piotra 
Mikolasza, w Brodach W aptece p. Fram osa: 
w Wiedniu w składach materiałów apte­
cznych pp. Raabe i  Róder, w Rzeszowie w 
aptece p, Sza.ttera, w Pradze w składzie 
mater;aloym apreeznym u p. Zszetecthy.

do n- 
śmierze 

zębów ; jeana
b a w e ł n a  do z ę b ó w
nia każdego bólu 
s z t u k a  30  i 5 9  Cf

MYDŁO “ AZ OWE
nieczystościom skóry iedna sztuka
Po 40 centów 3 ’ J

WATA GOSCOWA94j  . . maty zmówi z

TYNRTURA do POROSTU
BRODY P a j a c a  s z y b k o  i ij

_ P e w m e :  po złr. 1 i 2,
POMADA LODOWAd0 ksdzie-- u u u i i h  rzawierua i 

I w.zumocn>enia wlosów . d nako.
| mk po 40, 60 i go et., 3U9 7 - 9 l  

z sławnego domu B ergm ann et

I T »  1 ,  l t ł I O T M J U r a r 4
KANTOR WEKSLARSKI I KOMISOWY

WE LWOWIE,  
p o le c a  s ię  d o  k u p n a  i s p rz e d a ż y  w s z e lk ic h  p a p ie ró w  p a ń s tw o w y c h  

I p ry w a tn y c h , tu d z ie ż  m o n e t.
■Kfttftór r>o<! *ł; 4»/.. w dawnym U»mn pocztowym. 3 3 1 9 1 -3

-" . i irwra

O S T R Z E Ź E l f f I  E l .

P o n ie w .ż  nie rz  .dko  s p r n d d w a n e  b y w a ją  o rd y n a iu e  zeg ark i szwajfcar- 
•k ie , op a trzo n e  jwayTue Tm ióninnl h n g le lsk irm i, za an g ie lsk ie , przestrzegł m y więc 
P. T . publiczność przed uabywkDiem łych fa łszyw y! h zegąikow, zawiadamiając ró- 
wnocześni, ,że wyroby nasze w -p r o w in c ja c h  an iti jackU li w y łąc zn ie  i je d y n ie : 

>ć pana F ILIPA  FROMM w W iedniu . J lo h e r  b lark^  11, ?. » to e k  
p raw d z iw e  sprowadzać możus. Skiadamy 5 etni.ą ^w traucję za nasze zegary, k tó ­
rych zapas rozmaitego rodzaju utrzymuje 'S u  F ilipp  F ro n it t .  2836 11—12

C. 4  f } .  Emanuel, ł hronomd jr-Fabrikhntei .  1. B urlingfon G.ąrdena, L»uuon>

S z c z e g ó l n i e  u l u b i o n e

n a  l o t e r j ^
u b  o s i  e n

w kł ńrci będs wygrane
lOOu d u k a tó w  w  z lo t- ie , 2 0 0 , 1 0 0  d u k a tó w , l o s v  

0  k r e d y t o w e ,  r ó ż n e  d z ie ła  s z t u k i  i  k o s z t o w n e
■ w  p r z e d m io ty , z e  z lo tń ,  s r e b r a , b r o iiz u , p o r c e la n y ,

m > m .  r a z e m  SOlO w ygrany ni,, W ńrtcści 6 0 .0 0 0  z łr .  
Odbiorcy pięciu lo só w  otrzymają jeden lo s  bezpłatnie.

3260 6-8  l * * -  S c Ł i u b u t h  w e  L w o w i e .
Również piośn t ta u ja t najtaniej nabyć lO B Ó W  i l  l o l f ł l  j p r O t l l B S  

na l o f - y  L r e d y t o w f c j ,  których . iagnieąie d. S  s tyczn ia  1869 nastapi.

Tylko j-rędko zamówić ą nie czekać do ostatniej chwili,
gdyż sDuizinwać się meżna nawału, a  w tym rizie,nie ręczymy, z* szybką laz- 
syłkę. Wyotawa a*dwent iwa, o którei niektóre dzi^reiki wiejeńskie bardzo 
przychylaj’ . id »y d aj|, Diatręcza tysiącznych przeamiotow, przyaatnych na po­
darunki świąteczne, a pomiędky tem i:
TVf„ , p c p r V  przepysznie _aopa rzone, ot. 50, 30, złr. 1, 1.20,
l i c  c o c l  y  i ąn, Lajpiektdejsze przyrządy do szycia i przybory złr. 1.80,
2, 2.50, £80* 3.80, 4, 5, 6.
A  l l l i i m  V z fo^ógraaśflff, ładn:e urządzone, z »łasuej fabryki, ct. 35, 50,80, 

a*-* l u l l l j  złr. 1 , 1.20. 1.50, najpiękniejsze, oprawne modnie ze skórką ja- 
sdo  zk  lon , złr. 2 ,  2.80i .2.80,,3 ,  ś .  " u

Z mydłem pysznie perfumowanemu, naśladpjąnem do złudzenia o- 
woce, cr. 50, 70. 90, zlf. 1 2, Ś.f

3.
.2 ,

6.

uj ;3„
ces. kr. w yłączn ie uprzyw ilejow anych

L A M P  I l B t S O n Y C y
c. k. Jiadw. lamp Z y g m u n ta  h e U u e ra  st W iednia znajduje się u

i  •  j r  e ? c j r < > 9
plac Muriack, \. 361 wc Lwowie.

Lampa tego rodzaju wywrócona, gaśnie zwolna ; należy ją  przeto n- 
ważać za jedyną lampę uezpieężeóśl wa.

Pali się^płonieniem  zapełnię białym, i przy płomieniu 2 caie wyso­
kim a  1 cal szerokim Łm sam aje na godzinę materjału pair.ego za l ł/4 kr, 
a zatem o 4 0 %  n iiiie j, niż lampy naft ,we

Dymienie, kopcenie ani pękanie c y lin d ry  nie zdarza się nigdy, 
Każdą lamRę olejną lub naftową można zaopatrzyć iją konstrukcją nową. 
M atdłjałd parnego, potrzebnego do niej, można d is ta f w tymże sa­

mym handlu- -  2991 12—24

W y p r z e d a ż !

K o S Z y K l  woce, ct. 5o", 70. 9t), złr. 1, 2, ś .66, 3. Eleganckie pudełeczka z  
mydłem, prfcLinidłaaii itd. ct. 80, złr. i: 1.50; 2.
T a l r i  r łrk  r k i c a  n ł a  z ładcej Bkóry bez Przyborów piśmienniczych złr,
1  tżh .1  U U  p i S a l l l a  2 , '0 ,3, 4, z przyborami bi*dzo ładnemi złr, 4.50, 5,
T .ll!  n i a  O r f e n a T O W n  nowY matrument, dopiero co z Psąyźa spro- 
L i l l l l l i a  U l l c l l s n O Y Y d ^  wadzony. Każdy może r a n i e j  g r a c  w m j - 
krótszym czasie. Tor jej jirzypjmin^ niebiaóskie głosy m elodjbn1 szw ajcar­
sk iego ; 1 sztuka złr. 1.50, 2, 2.50, 3.30; na 2% oktawy z półtonami złr. 6.
P l i i !  TL *1 n a  i - n l z a w i n r ż k - l  ^leganekie, pięknie przyozdobione ^ U t l L l ł M  I i a  r g K ą W I j ^ Z K f ,  ct. 9̂  złr. 1 .5 0 ,  2 , 2.50, 3, tak samo
pudełkf na biżuterje. cukierniczbi ito.
P r k n l  r  n n o t i r '  nięzSie i aam saie w tysięcznym wy lorze ct. 40, 50, 60, 
I i m i l l U i m t K l  70 . go. 90, Łtr. i. j.20. 1.40 1.70, 1.90, 2.20,2.50 do złr. 8. 
7 , t * ( r a r v  c o l n n i  w  1 najpiękniejszego hronzu po 1 szkłem; ręczy się 
^ e o d r y  S d l U I l U W c -  za uokładuoaó Obodn; 1 sztuka złr. 1.95, 2-50, 
3.30, J.iłO, 4,"5; 1 zegar rabinetuwy l budzikiem zlr. 1.50 ; takiż sam z przy­
rządem do bićia złr. 3.25 3.95, brz budiU a o 2C ct. luniej.

Oprócz tego tjoigce atósownych p.maranl ów a ,n każdego, Diżuterjó, or- 
fykuły figisrne zhyt^owe, tudzież wszelkie h i r ^ ó  piękne i ta ie tow'„r] ga- 
laoteryjne, za przekazem po< itowym, z a  p o i  tiarm <  . 3210 6—6.

E R 3 T E R  P A R iS ER  3 A Z A R  Air O e s U u -^ h
W Ł e n . Y c r la n g c r te  K f tr n th n e r s tr a s s e  51.

Z a  p o ł o r / ę  w a r t o ś c i
   —  ■*- _ . „ ■' * i , | , r  t ___________ _ _ _

« 7 ? r c r d Q } f :  s i ę
ogromne zapasy wyrobów bielizny, jak wykazuje następnjacy cennik

K o s z u l e  m ę z  k i  a z najcięższego p łó tna  ru m b u rg sk ieg o , w  ś red n im  gatunku , p rzed tem  zlr. 4, 4.Ó0,
_________  te raz  z fr . 2, 2.25.

K o s z u  l e  m ę z k i e  najlepszej ro b o ty  ręcz n e j, p rzed tem  z tr .  7. 8, te ra z  zfr. 3.50, 4.________

ITo s z u t e  m ę z k  i e z najlepszym  przodkiem  ba tystow ym , przed tem  złr. 8» 10, te raz  ty lko  zfr. 4, 5.

_______ K o s z u l e  m ę z k i e  z angielsk iego  szyrtyngu , przodtem  ztr. 3, 4, te raz  złr. 1.50, g._________

K o s z u l e  m ę z k i e  z najlepszego angielsk iego szy rtyngu , p rzed tem  ztr. 5, 6, te raz  z fr .-2.50; 3.

K o s z u l e  m ę z k i e  z aajlepsze-go angielsk iego  szy rtyngu , z p rzodkiem  roczn ie  haltow anym , p rz e d ­
tem  z tr . 6, 7, 9, te raz  złr. 3 t 3.50, 4.50.

K a l e s o n y  m ę z k i e  kro jem  niem ieck im , trancuzk im  i w ęg iersk im  z dobrego  rum burgsk iego  p tó tn a , 
przed tem  ztr. 2.40, 3, 3.50, te raz  z tr. 1.20, 1.50, 1.75.

K o s z u l e  d a m s k i e  z dóbr. p t., g ładk ie  i o b rab ian e , p rzed tem  złr. 2.50, 3.50, te ra z  złr. 1.25, 1.75.

K o s  z u l e  d a m s k i  e z przedn iego  p tó tna rum burgsk iego , p rzed tem  złr. 4, .5, te raz  z tr . 2. 2.50.

K o s z u l e  d a m s k i e  haftow ane , z na jp rzedn ie jszego  p łó tn a , pod ług  najnow szego k ro ju  paryzkiego 
p rzed tem  złr. 6, 7, 8, 9, te raz  z łr. 3, 3.50, 4, 4.50

G o r s e t y  z szy rty n g u  angielsk iego, p rzed tem  złr. 3, 4, te raz  złr. 1.50, 2.

G o r s e t y  z cienk iego  an g ie lsk iego  Szyrtyngu, p rzed tem  ztr. 4 53. 5, te ra z  złr. 2.25, 2.50.
G o r s e t y  z najcieńszego  szyrtyngu , p rzepysznie ozdobione, bardzo e leganck ie  p rzed tem  złr, 0. 7,

8, te raz ztr. 3, 3.50, 4.
G o r s e t y  z cienk iego  b archanu  n ic iancgo , p rzed tem  ztr. 5, 0, 7, 8, te ra z  2,50, 3. 3.50, 4.

J t t a j t k i  d a m s k i e  z cienk iego  ang ielsk iego  szy rtyngu . p rzed tem  ztr. 2.20, 2.40, 3, 3.50, te raz  
_______________' '  z tr. 1.10, 1.20, 1.50, 1.75. __________ ■_______________ ‘ *

M a j t k i  d a m s k i e  z c ;enk . szy rt., haftow ane, p rzed tem  ztr. 3 .50, 4, 4.50 5, te raz  1,75, 2, 2.25, 2.50.
M a j t k i  d a m s k i e  z cienk . b a rch an u  n ic ian . przed tem  ztr. 3, 4, 4-50, 5. te raz  złr. 1.80, 2, 2.25, 2.50. 

S p ó d n i c e  z p erk a lu  s tebnow ane, przed tem  ztr. 3, 3.50, 4, 5, te raz  z tr .  1.50, 1.75, 2, 2.50 najlepsze.

S p o d u  i c e  z szerok iem i w olan tam i, p rzed tem  ztr. 6, 7, te raz  z łr. 3, 3,50.

S p o d  n i c e  z pysznie haftow anem j obszew am i, w  100 so rtach , p rz e d te m  ztr. 8, 
z tr. 4, 5. 0. 7 najlepsze.

S k ł a d  f a b r y c z n y  c h u s t e k  d o  n o s a  z p r a w d z i w e g o  p t ó t n a  r  u m b u r g s k i e g o, pó l 
tuz ina  z łr. 1.20. 1.50, 2, 2.50,, 3 do z tr. 4 najlepsze,

B e l g i j s k i e  c h u s t k i  b a t y s t o w e  pół tuz ina z łr j 2, 2.50, 3, 3.50j 4 do 5 najlepsze.

P rzesyłk i za p rzekazem  pocztow ym  Inb za gotów kę we w szystkich k ie runkach , pocz tą , s ta lk iem  lub 
koleją żelaznej u sku teczn iają  sie  szybko i rze te ln ie . P rzy  zam ów ieniach  na m ezk ie  koszule u p rasza­

m y o podanie o b ję to śc i szyi.

Olej rjrbi z miętusa
świeżo z No.wegii sprowadzony. F la­

szka 80 ct., za upakowanie 20 ct.

Płyn na odmrożenie, <
doświadczony, wraz z przepisem nżycia. 
Flaszeczki 50 ct., za opakowanie Ib ct, 
W aptece nod , Gwiazdą? 3133 8—24

JWikolaszq. oilwiyai

Ksroia W.ldaNakładom
wyszły i roze tane z ot iły

we Lwowie
USSZyilkiri księgarniom

F. Tymolskie^o
najnowsze T A N C E  karnawałowe

przez orkiestry lwowskie sryw ase , 
u łożone na fo rtep ian .

Dzieło 106. Polurez. Witaj ian  nadziejo 
błoga! Cena 36 ćnt. w. a 

,  107. W słsI młoduaci, Maznrt> 59 r •
„ 108. H u la j dusza, M azury , 50 cnt.
.  109. Knaicielka. Polka Ma. u -, 36 ct.

110. Loi*>m S o k o ła , — S p ieszna  
P o lk ą , 36 cnt. w. a.

T a ż a m i  księgarnia utrzymuj: zawsze 
jak najzupółbiejBoy skład wszystkich ulur 
bionych ta łców innych kompozytorów^ jaa 
Fnnsta, G , ę ' i ,  Godefroyą, Schuberta,
S tra u ssó w  M elire ra  i innych. 3i98 2—5

G łów na w y g ran a

S i O ^ . t D O O  z l r ,
N ajniższa w y g ra n a  1G5 z tr .

D n i a  2r s t y c z n i a  1869.
odbędzie Bię wielkie losowanie uzasa­
dnionej i gwarantowanej przez c„ k. rz jo 
austr. p >życzki rządowej kolei żelaznej 

żeglugi parowej z r. 1858 w kwocie 
42 m ilio n ó w  zfr.

Pomięozy 420.000 wygrahetśi tej po­
życzki zrąjduia się wieik." wygrant 21 
po złr. 250.00(1, 71 v i  2(f".000, 105 po 
150,oou 90 p j  lo .uou , lOh po 30.00O 
90 po 2o.000 105 pp I5.0('o, 370 pu
5000, 20 pi 4(.f»0. 76 po 3Ó00, 264 po 
2000, 303 pir 15O0. 773 pa ióOO złr. itp. 
t 165 złr. jakt, tainiższa wygrana ka­
żdego losu Wyc.ąsnionęgo.

Żadna, inra poż>czk„ loteryjna >ie 
nastręcza (ąk wielkiego prnwdopodp- 
hie^stwa wygrania, jak ta, i każdy ma 
spoabbność, małą wkładka wygrać
200.000 7,lt.

J eden los z numerem, serji i pnme- 
rem wyg”ywającj*m k o jz u je  2 ziri, 3 
losy il złr., V losów 10 łr., 15 lośów 
20 złr. w. a. w hanknotarh.

Łaskawe zlecenia przesłaniem go­
tówki uskuteczniają s ię ,szybkę, im ier- 
nie i  franko. Do każdego zamówienia 
dołącza się urzędowy plan gry, i daje 
się na żądani" wszelkie w yjaśnienia 
chętnie. Po ciągnieniu każdemu uore 
stnikowi przysr e wię bezpiatuie listę 
wygranych, tudzież bez-;włocznin l( woty 
wygrane. Prosimy tedy. aby się każdy 
rychło i wprost udawał do domu han­
dlowego 3265 4—?

•/. B re y ch a
e rankfurcie n. M. grosse  Friedberg- 

strasse 4 1 .

kute,

10, 12, 14, te raz

Fabryka płócien i biehzny 
Br ac i IB eck

W iednia, Operngasse Z,
p r  r e d a ,  /  l

przez c. k. nrząd cymentoiczy w Wiedniu zbad^ue i ostemplo«Faiie
i c c j i

j u .  f t n g H i r i  j ,  W a a g e r .-  a . G e iv ic h te -F a b r ik a a i ,  
I I a u p t - l \ i e d e r I a K « : .  S t a d t ,  S i n g e r s t r ^ s s e  N r  1 0 , in  W ie n .

3155 
39-50

czworokątne, z ośmioletnią gwarancją,
są v  zapasie po cenach n a s tę p u ją c y c h : 

unoszące c iężaru :/ 1 2 3 5 10 15 20 25 20 40 50 ce tnarow

po cenie : ztr, 18 21 25 35 45 55 30 80 90 100 110,

S porządzam  oraz i m am  w ielki zapas W AG BA LANSO. 
WY1JH, n ad e r trw ałych  i prak tycznych , na k tó rych , gdziekol­
w iek je  postaw iw szy, w ażyć można.
U noszące c ię ż a ru : 1 2 4 10 20 30 40 60 80 funtów

~  po cen ie : złr. 5 0 7.50 12 15 13 20 25 30.
H.F N astępnie rob ję  także i m am  n a  sk ładz ie W A G I NA BY­
D Ł O  z poręczam i do w ażenia w ołów , krów , świń, ow iec^z k tó - 
tego żelaza sporządzone, w ypróbow ana i stęp low ane p rz e z e , k. 
u r z ą d  cym entn iczy  w W iedn iu , i  gw arancją lO letnią:

■ unoszące c ięża ru  : 15 20 25 cc tnarów

po cenie: u  ztr. 100 120 150 z uależącem i do u ich oiężarkam
w  ilości ce tnarów . f i  a

N akoniec sporządzam  CEN TEZY M A LN E W A G IPO IU O STO t 
W E dp w ażenia w yładow anych wozów ciężarow ych z żelaza- 
ku tego , z gw arancją lO letnią :
unoszące c ięża r : 50 60 70 80 ;1QQ 150 200 ce tnarów

po cenie: z tr. 3-50 400 450 500 550 600 750. ^
N ąostatck  w szelkie inup  w agi i ciężark i.

Z am ów ionia z p row incji u sk u teczn ia ją  s ię  n iezw łoczn ie za 
gotów kę lub za przekazem  pocztow ym .

. _ « _ .. , «• v xo'J . • ’lł» - // V WiJ . I , . M i • , ,  .
będąc jednym z najlepszych i najbezpieczniejszych papierów, zalecając się szczególnie  

C ł o  l o H o W a ^ Ł a  K a p i t a ł ó w .
1 ‘Ud Lti # lL,i j iC- j -» <

Każda 120 złr. srebrem opiewająca obligacja jest z u p e łn ie  w o ln a  o d  p o ­
d a tk u  i przynosi rentę 6  z lr .  s r e b r e m . Ponieważ taka obligacj i kosztuje około 101 złr. 
banknotami, przeto renta ta reprezentuje dochód 0%  s r e b  , a  ^ ftw z g lę ń b ić ig lP m  B i j a ł 0/,,.

Gotówka z tej pożyczki, uótowaiiej i negocjowanej ua (lajżnĄRóńiifszy^h giełdach  
i targowicach Enropy, przeznaczona jest przez rząd król. ” wytózni^. na budow ę  L
kolei żelaznych i kanałów, i  w a j n c  p ie r w s z e ń s t w o  n a  ty c h ż e  u it a t m io w a n e ,  daje 
właścicielowi najzupełniejszą pewność. I

Oprócz tego r z ą d  k r ó l .  * tfę g ió r sk i r ę c z y  z t  t z e ie in ą  W y p ła tę  p r o c e n t ó w ,  
tudzież za wykupno obligacyj, które w oiĄgu 50 lat za^omóbą corocznych losowań Lędą 
spłacane po 120 złr. srebrem za sztukę. . .  , , j .  . , ; ,0, u. uL„ *,u -i>i

Uwzglediuć wypada także i to, że ponieważ ^ b sn k  n a r o d o w y  p ą  z a s t a w  
o b lig a c y j  t y c h  p o ż y c z a  8 0 %  i*5*1 w a r t o ś c i  g ń M o w e j ,  p r z e to  w  ta k im  r a z ie  
o b r ó c o n y  n a  z a k n p n o  ic h  k a p i t a t  p r z y n o s i  18°/ ,

Na papjer ten w ostatnich czasach bardzo ożywiony J e s t  pnpyl i, odbyt niefylko 
w Wiedniu i w Peszcie, lecz także w Paryżu, Frankfurcie i Amsterdamie. Tam też wypła 
cają się i procenta.

Pozwalam sobie zwrócić uwagę Szanownej publiczności, iż te obligacje są zaw sze  
u mnie do nabycia. 3168 u —»

Równocześnie zawiadamiam, l i  kupony, ha dzień 1- StyCZeia ib b d
przypadające, srebrem wypłacalne, jnż obecilte wypłacam.

Wydawca: Witalis W, Smochowski, . łaśoiciel: Jan Dobrzański.


